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PRZEW O D NIK  WARSZASV tSKI. — Doktór-homeo- 

pata A. W ajcowicz, i t. d.

Awanse i nominacja.—P rzez N ajw yższy rozkaz z d. 
25 w rześnia, posunięei zostali za odznaczenie się w  słnż 

I bie: w kaw alerji: naczelnik osobnej kancelarji przy ober- 
policm ajstrze w arszaw skim , liczący się w kaw alerji ar- 
mji, rotm istrz Hłasko, na m ajora, z pozostawieniem przy 
dotychczasowych obow iązkach i w kaw alerji arm ji; w  
piechocie: kom isarze policji warszaw skiej,  ̂liczący się w 
piechocie arm ji podpułkow nicy: Rydzewski i Raznatow- 
ski,— obaj na pułkow ników , z pozostawieniem przy do 
tychczasowych obowiązkach i w  piechocie a rm ji,— wszy
scy trzej ze starszeństw em  od 30 sierpnia r. b . - M ia n o 
w any: w piechocie: uwolniony ze służby, ze sztabs-kapi- 
tanów , z 2 6 -go mohilewskiego pu łku  piechoty, w  sto 
pniu kapitana, N iem czenko-referentem  w zarządzie w a r
szaw skiego gubernjalnego naczelnika wojennego, z zali- 
czeniem do piechoty arm ji w poprzednim stopniu sztabs- ■ 
kapitana. (Rus. Inw.) i

DZIAŁ URZĘDOWY
Warszawa, 

dnia 5 (t?) Października.
Inspektor Szkół Miasta W arszawy podaje do w ia

domości rodziców i opiekunów , iż zapis uczniów i uczen
nic- do szkół E lem entarnych Rządowych w yznania moj- 
żeszowego w W arszaw ie i na P radze na półrocze pierw 
sze roku szkolnego 1 8 6 % , odbywać się będzie w każdej 
respective szkole, w  godzinach od 9 -ej do 12-ej przed 
południem , poczynając od dnia 11 (23 ) do 13 (25 ) P aź- 
Wziernika, regularny zaś w ykład nauk z dniem 15 ( 7) 
R go miesiąca rozpoczętym zostanie. Nadmienia przytem  
Inspektor, iż pobieranie nauk w rzeczonych sz o ac jes t 
bezpłatne. P ragnący  więc uczęszczać winni się zg osie 
w czasie oznaczonym do zapisu, przy złożeniu owo u 
odbytej ospy szczepionej.

DZIAŁ NIE URZĘDOWY

W arszaw a, 
ctssla 5 { H i  P a ź d z ie rn ik a .

W iadom ości z państw a kościelnego 'są, sprze
czne, bo kiedy Monitor donosi o zwycięztwie 
wojsk papiezkich pod M onte Libieti, z F lorencji 
donoszą, znów o zwycięztwie powstańców pod 
dowództwem M enottego, k tóry  s tan ą ł pod N e- 
ro la  przy ujściu rzeczki N era do Tybru. W  k a
żdym razie we W łoszech coraz silniej odzyw ają 
się^ głosy za wkroczeniem wojsk włoskich do 
państw a kośeielneg-o, pomimo gróźb dzienników 
półurzędowycli francuzkich, k tó re utrzym ują, 
ze gabinet tm leryjski uw ażałby podobne wkro-

v  Dziennik Opimone, uwa- 
źe rzad w S U g  netU flore»<*iigo, powiada,

dzie zmuszony ^ z T k r ^ z K U ? ^ 60?
ścielnego, gdyż do tego $ g £ g  g7 “  
kraju, m onarchji, porządku i wolności”

W ażną chw ilą w kw estji konkordatu  w Au- 
s trjt było przyjęcie przez cesarza adresu w ie
deńskiej rady gminnej, sądzono bowiem że ta

kowy zostanie odrzucony, albo ci co go podadzą 
zostaną surowo skarceni. Z odpowiedzi cesarza 
austrjackiego można wnosić, że rząd  chce zająć 
pośrednie stanowisko pomiędzy dwoma s tro n a 
mi. Z W iednia donoszą, że na radzie m inister - 
jalnej pod przewodnictwem  cesarza, postanow io
no w odpowiedzi na adres biskupów w ykazać 
konieczność rewizji konkordatu . Tymczasem 
rady  gminne wielu m iast czeskich w adresach 
swych oświadczają się za zniesieniem konkor
datu. Z resztą, postępowanie biskupów cislita- 
wskich potępiane je s t tak  przez paryzki Con- 
stitutionnel jak  i przez angielski dziennik k a to 
licki Chronicie.

Przez K onstantynopol potw ierdza się w iado
mość, że kandjoci odrzucają am nestję i propozy
cje robione im przez wielkiego wezyra A ali-pa- 
szę. Nie chcą oni, stosownie do jego wezwania 
wysłać po 4  delegatów z każdego okręgu, dla 
naradzenia się nad reform am i, lecz dom agają 
się międzynarodowej komisji śledczej i głosow a
nia powszechnego.

Zwracamy uwagę czytelników naszych na za 
mieszczone poniżej korespondencje z Zurichu i 
Paryża.

W iadom ości telegraficzne.
* Paryż, 15 października. Monitor dzisiejszy do

nosi o bitwie stoczonej 13-go b. ni. w państwie ko- 
ścielnem, w której oddział złożony z 90  żołnierzy 
papiezkich, odparł na bagnety 3 00  garibaldczyków, 
którzy szli do Monte-Libreti. Bandy zostały” zmu
szone do opuszczenia swycb pozycij. ( Wolffs T. B .)

* Florencja, 14 października. Forpoczty oddzia
łu  dowodzonego przez Menottego Garibaldego stoją 
pod Nerola. Obiega pogłoska, że rozstrzelano w 
Rzymie kilku ujętych z bronią w ręku powstań
ców, pomiędzy którymi znajdował się far. Pagliacci. 
( la m ie .)

* Florencja, 14 października. Z państwa kościel
nego donoszą, że żuawi papiezcy atakowali bandy 
dowodzone przez Menottego Garibaldego, lecz zostali 
pobici i zmuszeni do cofnięcia się ku Montemaggiore.

i-EJLETON DZIENNIKA WARSZAWSKIEGO.

NIEDOXJCZEK
(C iąg dalszy *)

opisywania uczniów, odwiezio- 
ciotki szk» * 1 umieszczono go na stancji u
brze ’» gza?UD (bardzo niewinny), poszedł mu do- 
sukienki wvnoUr U fw o n y m  kołnierzem i zrzucenie 
się Z rodzicami8 y 1)0 cz^ ci Pr2ykrość rozstania

Nie mógł ieść * 
aż nareszcie wł0’żvł I)rze.siaclywał ciągle u krawca, 
w sierpniu byłv nafi ° a Slebie cały uniform—i chociaż 
czu przez kilka tv»n J y-CZa:*De uPaty> chodził w płasz- 
i on coś znaczy. ni’ azeby wiedziano przecież, że

Ciotka Stasia bvł 
kapitalik, nie m i a ł a ś w ’%  Posiadała . 
jęła siostrzeńca i mar™ i i  W'6C 2 całą radością przy-

przyzwoity 
oiusuzenca i marzvVa’ 2 cał4 radość 

dny i grzeczny chłopiec z nieS° będzie
chował. > lakieg0 dotąd n ik t__ _

Codziennie wieczorem 
olbrzymią miednicę, a wdowa m ??  malca
snemi rękami i umuskać mu w ł X  a g0 umyć wła* 
glądał. . , zeby lepiej wy-

To mycie było początkiem za w  <
który s z c z e g ó l2 iPr ied2y. ci° -

P n f r - 7  \ T 0  O o o  r e \ r i ~  1 ^  J ^ S i © | J j j j g) Patrz N° 228 i 229.

rad był owej elegancji i nareszcie wytare-owai „ u- 
ciepłą wodę i honorarjum w ciastkach za Sw L  
wolność. Później znowu gdy Staś zaprzyjaźnił st  

kolegami zaczął biegać na grę w piłkę, J 0wa 
przychodziła do rozpaczy, że zawsze jej w y ch o w aj?  
zabrudzi białe m a jtk i-  i powraca z guzem lub sinia
kiem; ale koledzy lubili malca, bo był zwinny odważ 
ny i jednozgodnie przyznali mu wyższość nad soba" 
gdy bawiono się w ekstrę lub palanta.

Pochlebiało i to jego próżności, więc powracając 
do domu opowiadał ciotce jakich cudów dokazał.— 
Miałem, mówił, dwii dusze, jako matka, bo moi wszy
scy spalili się, a na drugiej • stronie było jeszcze o- 
siem dusz; trzeba było gonić po metach i zgoniłem 
wszystkich.

Wdowa, nie rozumiała co są dusze, co to znaczy 
że inni się spalili, więc słuchała opowiadań jak bajki 
o żelaznym wilku, a gdy Staś kończył swoje, przy
pomniała mu o lekcjach, lub gromiła że pobiegł bez 
pozwolenia. W pierwszym razie, brał się do książki, 
której zawsze długo nie mógł znaleźć; w drugim, 
wychodził do sieni, a uchylając drzwi od kuchni, py
tał się: . . . ,

-C z y  ciotka gniewa się jeszcze:- 
W d o w a  wybuchała wtedy gniewem, a malec 

kał drzwi i spacerował po sieni, / a  chwilę
je znowu i mówił: „

—Czy ciotka w dobrym humorze.
Ale jeszcze raz cofnąć się musiał. Dopiero, gdy pa

ni Tadeuszowa Odrowążowa, przekonała się że chło-

zamy- 
otwierał

pak nie wróci aż ona zamilknie, wychodziła do sieni 
i wołała:

—Pójdź-że, pójdź ty ladaco!
Wtedy Stanisław przychodził do pokoju, całowai 

ją  w rękę, ona go w głowę, otwierała się szafka, przy 
smaczek jaki wydostał się z szuflady—i oboje zaczy 
nali czy tac w najlepszej zgodzie: Staś lekcję, a ciotk; 
powieść, zaczynając zawsze od końca, ażeby wiedzie
pomarliU' ™  kochankowie P°brali z sobą, cz;

wieczorem, słano łóżeczko Stasia, któr 
kładł się niezwłocznie i opowiadał ciotce Sen wczo 
rajszy, a następnie, pani Tadeuszowa kładła sobie za 
wsze kabałę i chociaż nie chciwa, zamożna a zawsz 
cieszyła się ujrzawszy dyskę karową, która ma Z Z  
czyc grube pieniądze. Często kabała robiła 
przepowiadała Stasiowi list romansowy l„ t  >.kl, 
stwo, gdy on miał siedzieć w kozie za s J t  ^ ałźe?

storja, jeometrja i łacina. Z bistorją, szło jako taki

repemorf a l e ¥ ^  PrZy ^  k«repetytora, ale łacina uwzięła się na niego! Nad łóż
kiem miał przybite końcówki odmiany wyrazów w\
pisane kolorami dla lepszego ich spamiętania; wsta
jąc i kładąc się, powtarzał zawsze r-osa, rosae, rosa
rosam  i t. d., ale najczęściej w liczbie mnogiej uci~
bąka, a ze wszystkich rzeczowników zupełnie dobr



Bandy Menottego zwiększają się na skutek ciągłego 
przybyw ania ochotników. — Opinione broni postawy 
rzą d u  włoskiego i oświadcza, że pomimo wszelkich 
g róźb  co do interwencji, rząd będzie musiał kazać 
swoim wojskom przekroczyć granicę państwa kościel
nego, gdyż wymagają tego interesa ojczyzny, monar- 
chji, porządku i wolności. (Tam że).

* Monachjum, U  października. Podług telegramu 
z Wiednia, ogłoszonego w Suddeutsche Presse, baron 
Hubner nie wróci jnż na swe stanowisko ambasadora 
austrjackiego w Rzymie.—Odpowiedź ministrów na 
adres biskupów ma mieścić w sobie rozmaite uwagi, 
ganiące pominięcie ministerstwa odpowiedzialnego w 
kwestji adresu. (T am ie).

* Wiedeń, 14 października. Podana przez tutej
szy Fremdenblatt wiadomość o zaręczynach arcyksię- 
cia Ludwika Wiktora z księżniczką Zofją bawarską, 
uznaną została ze strony kompetentnej za bezzasa
dną. (Tamie).

* Praga, 14 października. Okólnik konsystorza 
wzywa głównie duchowieństwo, ażeby z powodu arty
kułu Narodnich Listów , wymierzonego przeciw kon
kordatowi, nie prenumerowało nadal pomienionego 
pisma; w zastosowaniu się do tego żądania, konsy- 
storz będzie upatrywać dowód szczególnego posłu
szeństwa. (D ie  Presse.)

* P raga , 15 października. Rada gminna miasta 
Trutnowa postanowiła wczoraj jednozgodnie podać 
do izby deputowanych adres za zniesieniem konkor
datu. (T am ie.)

* Budiejowice (Budweis), 14 października. Tutej
sza rada miejska postanowiła dziś znaczną większo
ścią, przyłączyć się do petycji rady miejskiej Wiednia 
do izby deputowanych za zniesieniem konkordatu. 
( Tamie.)

* Schólinde, 15 p a źd z ie rn ik a . Tutejsza rada mu
nicypalna postanowiła dziś jednozgodnie podać pety
cję przeciw konkordatowi. (Tamie.)

* Peszt, 14 października. Na dzisiejszem posie
dzeniu izby magnatów, przyjęto prawo o pożyczce, 
przyczem minister skarbu oświadczył, że projekt pra
wa o wywłaszczeniu już jest gotowy, i że takowy 
przedłoży jutro izbie deputowanych. (Cor. Bur.)

* Konstantynopol, 14 października. W Epirze i 
Tessalji dokonywa się pobór do redyfów, w stosunku 
pięciu od sta ludności. W obec postawy nieprzy
jacielskiej Serbji, uzbrojenia będą przyśpieszone. 
(Wolffs T .B .) . t _.

* B erlin, 15 października. Na dzisiejszem posie
dzeniu parlamentu północno-niemieckiego, na wnio
sek hr. Solms-Laubacha, dotychczasowe prezydium 
zostało na nowo wybrane. (Tamie).

* Berlin, 15 października. Król przyjmował w 
Baden-Baden radcę ambasady hr. Solms, który przy
jechał z Paryża z depeszami; hr. Solms przybył dziś 
z rana do Berlina. (Tamie).

* Berlin, 15 października. Staats A n z■ ogłasza 
projekt do prawa w przedmiocie pożyczki na mary
narkę w wysokości 10 miljonów talarów, które reali
zowane być mają stopniowo. Procenta od pożyczki i ter- 
mina spłaty ozEaczone zostanąprzez prezydium związ
kowe.—Książę następca tronu pruskiego, oraz jego 
małżonka i dwroje najmłodszych dzieci, wyjadą jutro 
do Baden, i po krótkim pobycie w Darmsztadzie i 
Brukseli, udadzą się do Anglji.—jv. Preus. Z . pisze: 
Król usankcjonował prawa w przedmiocie paszportów 
i akcyzy od soli. Osobne ministerstwo dróg żela-

umiał odmieniać tylko genu  w liczbie pojedynczej (nie
odmienne) a m u lie r  et g a lin a  (kobieta i kura), tłó- 
maczył mularz i glina.

Między kolegami zdobywał sobie co raz większą 
Przyjaźń i znaczenie; pewnego dnia nawet, podczas za
improwizowanej wojny studenckiej, gdy kule zastąpio
no pigułkami ze śniegu, bił się tak walecznie, że ko • 
le y w ° agrodę męztwa obnosili go na rękach, jak 
niegdyś Faramonda u Franków na tarczach.

Słabsi, prześladowani, oddawali się pod jego opie
kę, a btanisław sądził ich z powagą. W razie zaś gdv 
potrzeba było użyć siły, odpinał pasek, który nie o- 
puszczał go na chwilę i walczył zacięcie ze starszy
mi i silniejszymi od siebie. Studenci brali go za wzór 
koleżeństwa, a, wszystkie panie, u których stali na 
stancjach, musiały słuchać opowiadań o bohaterstwie 
Stanisława.

Tak upłynął znowu rok drugi. Buczycki otrzymał 
przejście do klasy łlK cj 1 wesoły przybył do domu. 
K oń, fuzja, wynagrodziły mu całoroczną praCę, świe
że powietrze wpłynęło na jego zdrowie, nadwątlone 
w skutek upadnięcia na klepisko, w nagrodę dobrego 
prowadzenia dostał źrebaka i wyźełka od ojca, mat- 
ka kazała mu zrobić buciki na wysokich korkach z 

osiężnemi podkówkami, które były w modzie i Sta- 
w powrócił do gimnazjum uszczęśliwiony, wzią-

2174

i znych, poczt i telegrafów nie zostanie utworzone.
i (Tam że).

| * ( P r z e g l ą d  wo j s k . )  Petersburg, 2  (14) pąź-
| dziernika. Przeglądowi wojsk, który odbył się dziś 
j na polu marsowem, sprzyjała jak najpiępniejsza po- 
1 goda i sam przegląd był bardzo wspaniały. Najja

śniejszy Cesarz, którego fizjognomia świadczyła o 
wybornem zdrowiu i którego każdy był szczęśliwy o- 
glądać po dość długiej nieobecności, powitany został 
przy przejeździe z jak największym zapałem przez 
niezmierne tłumy i okrzykami „hura” przez wojska. 
Po przeględzie Jego Cesarska Mość, w towarzystwie 
Jego Cesarskiej Wysokości Wielkiego Księcia Cesa- 
rzewicza Następcy tronu i dostojnych członków Ro
dźmy Cesarskiej, którzy znajdowali się na tej uro
czystości, był na śniadaniu u Jego Cesarskiej Wyso
kości Księcia Piotra Oldenburgskiego, którego pałac 
jest przyległy do pola marsowego. Najjaśniejszy Ce- 
sarz^wrócił następnie do pałacu zimowego. (Jour. de

* ( P o d r ó ż  J. C. W. W. K. A l e k s e g o  A l e 
k s a n d r o w i c z a . )  Do Kronszt. Wiestn. piszą pod 
datą 26-go września: Dnia 11-go września przybył do 
Piraeus Jego Cesarska Wysokość Wielki Książę Ale
ksy Aleksandrowicz, na pokładzie fregaty Aleksan
der Newski, przeznaczonej do zostawania przy na
szej eskadrze na wodach Archipelagu; na fregacie 
tej wywieszona już została flaga dowódcy eskadry. 
Jakkolwiek Jego Cesarska Wysokość udał się na 
brzeg zupełnie incognito, pomimo to powitany został 
przez mieszkańców z wielkiem spółczuciem. Po obej
rzeniu Akropolisu wraz z otaczającemi go pomnika
mi niezrównanej sztuki starożytnych greków, Jego 
Cesarska Wysokość wrócił z miasta i odpłynął wie
czorem do Rzymu na parostatku Olga, należącym do 
towarzystwa ruskiego żeglugi i handlu. Dnia 15 (27) 
września eskadra ruska miała podjąć kotwicę i udać 
się do brzegów Kandji po nową partję wychodźców.

* ( Mowa n a c z e l n i k a  p ł o c k i e j  d y r e k c j i  
n a u k o w e j  A. P o p o w a), miana na obiedzie u na
czelnika gubernji, barona Wrangla w dniu 18 (30) 
września r. b., z powodu poświęcenia w tym dniu w 
Płocku przez uajprzewielebniejszego Joanicjusza ar
cybiskupa warszawskiego i nowogieorgiewskiego, cer
kwi prawosławnej, zamieszczona jest w całości w N° 
215 Warsz. Dniew.

* ( L o s o w a n i e  do wojska) .  Warsz. Dniew. 
pisze: „Kilka pobieżnych spostrzeżeń zrobionych 2 
(14) października, przy początku losowania do woj - 
ska, zawierają w sobie tyle znaczenia swego rodzaju, 
że same proszą się pod pióro. Byłem świadkiem lo
sowania w barakach jerozolimskich, przez spisowych 
m. Warszawy. Dopóki miało miejsce sprawdzanie 
liczb i odbywało się kładzenie losów do futerałów, 
ogromny tłum młodzieży oddzielony od miejsca urzę
dowania drewnianemi kolumnami, był podniecany nie
cierpliwością zdecydowania swego losu. Ożywione 
rozmowy i wesoły śmiech, nieumilkający w tłumie ani 
na chwilę, wskazywał, że młodzież ożywiona jest wca
le nie pochmurnem usposobieniem. Uważnie przy
patrywałem się fizjonomjom i bez wszelkiej przesady 
mogę powiedzieć, że prawie wszystkie były spokojne 
i wyjaśnione; wielu wyrażało swe zadowolnione aspo-

wszy za punkt honoru, otrzymanie przynajmniej po
chwały.

Do ciotki przywiózł wyżełka z sobą, który, stał 
się przedmiotem jego najczulszych starań— na piłkę, 
na zabawy, biegał jeszcze, ale wpadł zawsze jak po 
ogień, zabawił najwyżej pół godziny i wracał do 
książki.

Pani Tadeuszowa cieszyła się niezmiernie pilnością 
siostrzeńca, dawała mu wszystko czego zapragnął 
a Staś, chociaż mało zważał na powagę ciotki, ale 
kochał ją prawdziwie.

Wdowa miała lat 50 skończonych, ślady po wdzię
kach, dobrą tuszę, spokojne snmienie, ale wzrok sła
by. Jedyną jej namiętnością, było kładzenie kabał 
wszelkiego rodzaju, przepowiadanie snów i czytanie 
romansów- Gdy oczy odmówiły jej posłuszeństwa, 
Stanisław chcąc przekonać ciotkę o życzliwości, czy
tywał głośno powieści i romanse, najczęściej tłoma- 
czone z francuzkiego. Czytanie— było dobrem, ale 
zbyt wcześnie otworzyły mu się oczy. Jeżeli napotkał 
charakter jakiego skąpca, lichwiarza, zbrodniarza, 
szukał zaraz takich typów pomiędzy znajomymi, toż 
samo działo się i z kochankami. Utworzył już sobie 
pewne pojęcie o ideale, a ideał jego, miał mieć twa
rzyczkę białą jak alabaster, rumianą jak róża, ciałko 
przezroczyste jak skórka na brzoskwini—i jak brzo-

sobienie takim głośnym śmiechem, że trzeba było 
przypominać o zachowaniu spokojności. Były wpra
wdzie i płaczliwe miny, ale przeważnie u tych, któ
rzy zdołali dopełnić libacje Bachusowi, lecz z mych 
wypytywań okazało się, że ci spisowi naprzód płaka
li przy myśli rozstania się z żoną i dziećmi. Z tłumu, 
tu i owdzie odzywały się głosy: „Panowie, ja do woj
ska chcę!” Do szyldwacha stojącego w kepi zbliżył0 
się kilku spisowych z żarcikami: „Poczekaj PaB’ 
wkrótce i my dostaniemy przywilej być w czapc®> 
kiedy wszyscy mają głowy odkryte!” Zaczęło się 
losowanie. „Bierz pierwszy lepszy!” wołają towa
rzysze, „Dobry będzie każdy, jakikolwiek” odpowia
da spisowy, zapuszczając rękę w koło. Pewien mi
zerny na pozór młodzieniec, wyciągnąwszy los, z na
tężeniem śledzi jego rozwijanie, a kiedy okazał się 
numer rekrutski, zasępił się, płacze. „Dawaj 8° 
mnie, błaźnie,” zawołał ktoś z tłumu. Przy samy01 
początku losowania, przyst juy i dobrze ubrany mł°* 
dzieniec (Ludwik Liick), wyciągnąwszy numer uwal
niający od wojska, odszedł niechętnie, lecz po Pe' 
wnym namyśle wrócił się i zaczął nalegająco prosie 
prezydenta miasta, prezydującego na posiedzeniu, 0 
przyjęcie go do służby wojskowej. Prezydent p°' 
chwalił go za dobry przykład i obiecał zaspokoić je
go chwalebne żądanie. „Teraz możesz iść do domu”, 
dodał on, „a za sześć dni to jest w chwili poboru przy* 
bądź tu”.—„Nie, już niech pan pozwoli, ja odrazu tu 
zostanę”, i został odprowadzony do izby rekrutów- 
Zaciekawiła mnie ta osobistość i chciałem dowiedzie0 
się, co pobudziło go do tego kroku. Okazało się że 
ostateczność nie miała tu miejsca; matka rekruta ®a 
sklepik, a on sam jest tokarzem. „Wszystko jedno”, 
mówił on „i teraz pracuję na kawałek chleba, nie z®' 
wsze jest robota, a w wojsku, jeżeli będę dobrze 
służył, nietylko będę zupełnie zabezpieczony, lecz je' 
szcze zjednam sobie poważanie”. Te kilka nieprzy' 
strojonych faktów najlepiej świadczy o usposobieniu, 
z jakiem polscy obywatele przystępują do losowani®, 
i o powstającym u nich poglądzie na teraźniejszą słu' 
żbę wojskową. L .”

* ( S z p i t a l  h o m e o p a t y c z n y  w W i ®" 
d n i u ) .  Przytaczamy z broszury H om eopatisch-kH ~  
n ische  S tu d ie n  (Wien, 1852) następujące dane o ru
chu chorych w homeopatycznym oddziale doktora  
Wurinsa, na Leopoldstadt w Wiedniu w 1850 roku: 
Przyjęto chorych 727, wyzdrowiało 567, otrzymało 
ulgę 86, przeniesiono do drugich oddziałów 2, umar
ło 42, pozostało 30. Stosunek śmiertelności był 6 '/a 
na sto. Należy dodać, że w liczbie zmarłych, 13 osób 
umarło na suchoty płucne, 1 na organiczną wadę w 
sercu, 2 na cholerę epidemiczną, 2 na wodę w pier
siach i 3 na ospę naturalną, — razem 21 osób, czyh 
połowa 42 wypadków śmierci. Zatem ogólny stosunek 
śmiertelności do liczby chorych właściwie wynosi 3%- 
Wszystko to może stanowić dopełnienie do artykułu 
naszego (Nr. 163) o śmiertelności w szpitalach przy 
leczeniu homeopatycznem, dla porównania z metodą 
alopa tyczną.

* ( K o n c e r t )  Wczoraj, w sali resursy obywa
telskiej, jak to już dawniej zapowiedzieliśmy, odbył 
s ę koncert na dochód wdów i sierot po zmarłyeb na 
cholerę. W  koncercie tym, pod przewodnictwem P- 
Stankiewicza, wzięli udział byli uczniowie insty  
tutu muzycznego, poświęcając pierwociny sweg0

_ skwinia lekkim meszkiem pokryte. Na wyniosłość} 
‘ torsu nie znał się wcale, ale pragnął pięknej talji 

zaokrąglenia w ramionach, zgrabności w nóżce, lek
kości w chodzie; chciał ażeby to bóstwo pokazało mu 
się nad wodą jak rusałka, lub na aksamitnym tabo
recie, przy alabastrowym kominku, ze stopkami o- 
partemi na dywanie, główką pochyloną na piersi, lub 
podtrzymywaną jednym paluszkiem; ażeby ideał ten 
był czemś nadpowietrznem, posiadał koniecznie sza
firowe oczy i włosy czarne, ażeby żył ciastkami i kar* 
melkami, ale broń Boże pieczenią!

Bo ideał—i pieczeń, nie mogły podług jego marzeń 
harmonizować ze sobą, a człowiek zwyczajny, beż 
szczypty poezji w sercu, wydawał mu się być jaką* 
machiną, która odbywa pewne czynności dosyć pu°' 
ktualnie, potrzebuje być odsmarowaną ażeby nie rdze‘ 
wiała—i nic więcej!

Przy takim ideale, Staś rad byłby usiąść na ®a' 
łym aksamitnym stołeczku, na lewej ręce mieć z®' 
wieszony miecz obosieczny, a w prawej trzymać f i* 1 
bardzo dźwięczny instrument—i śpiewać mu półgł°" 
sem piosenkę, zlewającą się razem z dumkami krą* 
żącemi nad czołem, ze szmerem zefirów nasyc°' 
nych wonią ogrodów, z marzeniami ich obojga!

Z drugiej strony, pieszczony przez ciotkę, wychu* 
chany, wydmuchany, Staś stał się elegancikieffl na
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talentu na cel tak  zacny. Cały program w ogóle wy
konanym był dobrze, szczególniej jednak zwróciła u- 
wagę znawców, biegła, pełna ekspresji i czucia gra p. 
Jankowskiego na skrzypcach, oraz umiejętna, czysta 
i dobrze cieniowana egzekucja p. Czarnomskiego na 
fortepjanie. ókoło dwóstu słuchaczy zebrało się na 
ten koncert, korzystając z dnia pogodnego. Al.

* ( F o t o g r a f j e . )  Zakład p. Mieczkowskiego, 
nieustający w troskliwości zaspokojenia ciekawości 
publicznej, postarał się o dobre fotografje panujących 
osób i u siebie wykonał z nich reprodukcje. Pomię
dzy innemi wymienimy teraz świeżo wyszłe z teg® 
zakładu fotografje: Najjaśniejszych Państwa razem, 
osobno Najjaśniejszej Pani, Jej Cesarskiej Wysoko
ści Cesarzewiczównej, Najjaśniejszych dzieci (w trzech 
grupach), króla duńskiego , następcy tronu duńskie
go, króla hanowerskiego, króla portugalskiego, su łta
na tureckiego i jego odaliski, cesarza Maksymiljana, 
żołnierzy którzy go rozstrzelali, przestrzelonych te 
goż kamizelki i fraka, cesarzowej Karoliny, Mirame- 
na, archimandryty serbskiego, B ism arcka, Beusta, 
m argrabia de Moustier i t. d. Niezaniedbamy za
wiadomić publiczności, skoro ukażą się inne znako
mitości w fotograficznem odbiciu zakładu p. Mieczko
wskiego.

* ( K o ś c i ó ł  p r a w o s ł a w n y ) .  Czytamy 
w Dzień. Gub. Kieleckim: „Liczba rosjan zamieszka
łych w Kielcach zwiększyła się znacznie w ostatnich 
czasach i z każdym dniem coraz bardziej się zwię
ksza. A tymczasem niem a tu  świątyni prawosła
wnej, w której moglibyśmy swobodnie, wśród obcej 
nam ludności i kilku świątyń innych wyznań, zano
sić modły do Stwórcy Najwyższego. Lecz dzięki 
szczerym i energicznym staraniom gubernatora kie- 
lecniego, Konstantego Dmitriewicza Chlebnikowa, 
kwestja zbudowania w Kielcach świątyni prawosła
wnej, posunęła się znacznie naprzód; projekt i an- 
szlag cerkwi zostały już, na skutek żądania władzy 
wyższej, posłane do Warszawy; komitet budowy tej 
świątyni, zatwierdzony przez dyrektora głównego 
spraw wewnętrznych, został ukonstytuowany pod 
prezydencję gubernatora—i obecnie kończą się roz
poczęte w lipcu roboty około splantowania placu wy
branego na budowę cerkwi; miejsce to wybrane zo
stało bardzo trafnie, znajduje się bowiem przy ob
szernym placu, zajmującym całą przestrzeń pomiędzy 
ulicami Krakowską i Wesołą. Wysoki mur staro
żytny, który oddzielał ten plac od ulicy Krakowskiej 
i od ulic łączących się z nią pod kątem prostym, 
oraz ogromna brama murowana, która oddzielała 
ulicę Krakowką od głównego placu miejskiego Pan
ny Marji,—zostały już w tym celu zburzone, tak, iż 
oczom przechodniów przedstawia się, zamiast smu
tnego ciężkiego widoku murów klasztornych, pię
kna, obszerna równina, na której wzniesie się 
zapewne naokoło naszej świątyni, nowe m iasto,: 
nieco oddalone od teraźniejszego środka miasta, 
błotnistego i duszącego. Mieliśmy sposobność wi
dzieć projekt cerkwi; przedstawia on świątynię o 
pięciu kopułach, w rodzinnym naszym stylu bizan
tyńskim, i przypomina nieco cerkiew kijowską Miko
łaja Diesiatinnego, zbudowaną na wykrytych w ziemi 
zwaliskach znakomitej cerkwi diesiatinnej, wzniesio
nej przez protoplastę prawosławia ruskiego—W ło
dzimierza świętego. Koszta budowy cerkwi w Kiel
cach mają wynosić 65,000 rs. Na samym początku

m ałą skalę, a elegancja ta, przebijała się nie tylko w 
czystości stroju, uczesaniu włosów, alę nawet w ru 
chach i słowach.

Nauki, szły mu doskonale. Jako jeden z najlepszych 
uczniów, otrzymał godność prymusa i zapisywał nie
obecnych, a chcąc być dobrym kolegą, nie wykazy
wał w dzienniku opuszczających lekcje.

Z końcem roku szkolnego, druga nagroda ogólna 
dostała się Buczyckiemu. Przybył do domu, rodzice 
powitali go serdecznie, źrebak podrósł, wyżła przy
wiózł z sobą i zaczął uczyć go—koń i fuzja były na 
jego zawołanie, więc czuł się zupełnie szczęśliwym.

Nie długo jednak trwało to szczęście. Druga żona 
pana Jana Buczyckiego, powiła mu syna. Dopóki Staś 
był w szkołach, pan Jan pieścił malca, bawił się z 
nim przez dzień cały, dziwił się że w szóstym tygo
dniu podnosi główkę, wróżył z niego olbrzyma; ale 
gdy starszy syn przybył z nagrodą, pan Jan, przypo
minając sobie w nim młodość własną, rozochocił się 
czasem i z nim tylko chodził, jeździł, rozmawiał, ba
wił się.

Matka, chcąc wynagrodzić dziecku chwilowe zapo
mnienie, stawała się obojętniejszą dla męża i pasier
ba, a przez dzień cały, siadywała przy kolebce syna i 
śpiewała mu, kołysała go, pieściła. Przy obiedzie zaś, 
mówiła mało, a milczenie ogólne, przerywał tylko 
brzęk łyżek, widelców i talerzy. (d. c. n.)

przyszłej wiosny, spodziewamy się obchodzić założe
nie pod nią kamienia węgielnego, a za dwa lata mamy 
nadzieję modlić się w niej.”

* ( J u b i l e u s z i n s t y t u t u  g ł u c h o n i e m y c h  i o- 
c i e mn i a ł y c h ) .  Dziś o godzinie 1 O-ej rano, wobec 
radcy stanu Papłońskiego, dyrektora instytutu głucho
niemych i ociemniałych, oraz całego zgromadzenia nau
czycieli i wychowańców, odbył się obchód jubileuszowy 
50-letniej pamiątki założenia tegoż instytutu w Warsza
wie.

* ( N o w a  f a r m a k o p e a ) .  W ostatnim numerze 
K lin iki piszą: „Rada administracyjna na posiedzeniu z 
dnia 19-go marca r. b., postanowiła znieść obowiązują
cą dotąd w naszym kraju farmakopeę polską, a zamienić 
ją  na nową farmakopeę ruską, wydaną przez radę lekar
ską ministerjum spraw wewnętrznych cesarstwa w roku 
1866. Nowa ta farmakopea, powinna od dnia 1 (13) 
czerwca r. b. znajdować się we wszystkich aptekach kró
lestwa; apteki na dzień 1(13) września r. b., mają być 
ostatecznie według niej urządzone, a od 1 (13) stycznia 
1868 roku, zacznie obowiązywać wszystkie apteki pro
wincjonalne. Niezbędną jest zatem natychmiastowa zna
jomość nowej farmakopei, a redakcja K lin iki, wiedząc 
jak mało zostaje lekarzom czasu wolnego od zajęć dla 
wystudjowania dokładnego nowej farmakopei, przycho
dzi im w pomoc, zamieszczając przy ostatnim numerze 
porównanie treściwe obydwóch farmakopei i dołącza je 
bezpłatnie w osobnej odbitce, ażeby jak najmniej stracić 
czasu na ogłoszenie i uczynić z tej pracy podręczną bro
szurkę, w każdej chwili mogącą być użytą. Postaramy 
się, dodaje Klinika, w jak najkrótszym czasie druk tej 
broszurki ukończyć.

* ( T e a t r  a m a t o r s k i ) .  Kurjer Lubelski pisze: 
„Nie możemy przemilczeć tego, co już przestało być se
kretem, mianowicie o przygotowującym się przez miej
scowe towarzystwo ruskie, teatrze amatorskim. Przed
stawienie to, które już wkrótce będzie miało miejsce, 
daje się na cel dobroczynny.”

* (C h 1 e b p r u s k i ) .  Chleba pruskiego wypieka
nego w Katowicach nad granicą, o którym już pisali
śmy, przychodzi codziennie do Warszawy pudów 300, w 
bochenkach ważących po 6 ‘/ 2 funta. Ze względu na 
piękność wypieku, białość i smak, chleb ten we wszyst
kich miejscach sprzedaży otwartych przez p. Karola Za- 
mościka, chciwie i z zadowoleniem przez publiczność na
szą jest rozkupowanym. W kronice konsumcyjnych tar
gów Warszawy i kraju całego, jest to fakt po raz pierw
szy pojawiający się, wywołany niedbałością i bezsumien- 
nością piekarzy warszawskich, który na długo, a raczej 
n a  z a w s z e  s t a n i e  s ię  u je m n e m  p ię tn e m  w y k o n y w a n i a  ich 
procederu, n a  wspomnienie którego rumienić się w in n i .  
Nie możemy przytem przemilczeć, że w ułatwieniu do
stawy chleba pruskiego, dyrekcja dróg żelaznych war- 
szawsko-wiedeńskiej i bydgoskiej, ma także pewną za
sługę, opłatę bowiem transportową, która wedle obowią
zującej taryfy wynosi od puda kop. 5 4 '/21 zniżyła nako- 
piejek 18, dozwalając przywozu pospiesznym pociągiem 
osobowym. ^

* ( Z b o ż e  w ę g i e r s k i e ) .  Przed trzema tygo
dniami, z upoważnienia banku polskiego, dyrektor mły
na parowego na Solcu p. Wieniarski, wyjechał do Wę
gier, dla osobistego wyrozumienia, czyliby tam nie dało 
się zakupić pięknego zboża, mianowicie żyta i pszenicy 
po cenach tańszych, jak u nas w kraju istnieją. Podróż 
jego pomyślny skutek osiągnęła, zakupił bowiem prze
szło 20,000 korcy zboża, taniej jak po rublu, w stosun
ku do cen tutejszo-krajowych. Zboże to ma przybyć do 
Warszawy w dwóch partjach: w listopadzie i grudniu 
wprost z Pesztu, gdzie jest na skład zwożone; zachodzi
ła tylko trudność transportu, aby tak wielka ilość zboża 
me potrzebowała być przeładowywaną z wagonów au
striackich na polskie, dyrekcja jednak dróg żelaznych 
warszawsko-wiedeńskiej i bydgoskiej, jakkolwiek wysył
ka kilkudziesięciu krytych wagonów na czas dość długi 
do Pesztu w eksploatacji dochodów z dróg jej zarządowi 
poruczonych, nie jest bez uszczerbku i niedogodności, 
pragnąc wszakże w interesie dobra ogółu ułatwić spie
szną dostawę tak pożądanego artykułu w obec wzrasta
jącej u nas drożyzny, przychylnie do żądania banku pol
skiego postanowiła w czasie właściwym wysłać do sa
mego Pesztu potrzebną ilość wagonów.

♦ ( U r o d z a j  e). Piszfj, nam z powiatu kaliskiego w 
miesiącu październiku: Rok obecny, który śmiało można 
nazwać rokiem panowania rzek naśzych, które wycho
dząc ze swych łożysk, nie małe zrządziły szkody; przy
tem zimno i pokropna wiosna bez najmniejszego wąt
pienia wywarły także wielki wpływ na urodzaje naszego 
kraju. Wylew Warty nie był tak silny jak rzek innych 
iz rzą  zi głównie szkody w sianie i jarzynach, które 

y y posiane bliżej rzeki. Urodzaie nasze, biorąc śre- 
mo, są niezłe. Żyto jakkolwiek na gruntach niżej po- 
ozonyc wymiękło, jednakże można powiedzieć było do- 
re, o metylko wyrosło w słomę, ale dobrze plonuje i

ziarno piękne. Co do pszenicy, to takowa zupełnie u n»* 
c y i a, z powodu zarazy kłosowej, jaka na nią padła,
wyroś a wprawdzie w słomę, lecz ziarno jest małe, po
marszczone i lekkie jako pozbawione mąki. Grochy i ję- 
czmiona były w średnim stanie, owsy bliżej rzeki posia- 

e wymiękły, ale za to na gruntach wyżej położonych 
są bardzo piękne. Rzepak, jakkolwiek w marcu zdaWał 
się byc dość ładnym, jednakże później, przez deszcze 
zbyteczne i zimna, kiepsko się udał Wvki i t
b , l ,  bardio dobro. Co do k .L f f i ,  £
w sierpniu zaraza pomimo to nie psują s, / w ziemi ; ® 
nader smaczne. Kapusta tylko dobra na wyższych gru„ 
tach, w niższych zaś zupełnie jej nie ma. Co do s ia n i 
takowego sprzęt wypadł tym najlepiej, którzy czekali 
az do połowy sierpnia, bo przy stałej pogodzie i 2Upeł- 
nem opadnięciu wód udał się bardzo dobrze.

Podług dostarczonych nam wGdomości w miesiącu 
wrześniu z okolic Brodnicy (Prusy zachodnie), można 
juz zebrać sumaryczny rezultat zbiorów tegorocznych 
chociaż grochy i jarzyny po części jeszcze w polu. Wcze
sne siewy ozime przyniosły w tym roku nadzwyczajną 
korzyść. Wczesne żyta były tęgie i dobrze plonują, pó
źne zaś żyta były marne mimo doskonałej uprawy. Psze
nica wczesna ma ziarno dobre, gdy późniejsza zaskoczo
ną została przez miodunkę i skutkiem tego ma ziarno 
słabe, niewykształcone, a nawet nie ma żadnych ziarn. 
W ogóle rezultat oziminy u nas jest bardzo niezado- 
walniający. Małą kompensatę da groch, owies i jęczmień, 
które to zboża prawie powszechnie się udały. Groch 
zwłaszcza chociaż spóźniony, jest obfity, strączysty i bez 
robakow. Rzepak nie był tęgi w tym roku, miał dużo wy- 
mo isk, nierówno dojrzewał, nareszcie miał wiele roba
czywych ziarn. I  okopowizny u nas nie tęgie. Zaraza 
na kaitofle wzmagała się w miarę deszczów i nizkiego 
położenia. Pod krzem nie wiele kartofli a dużo nadpsutycb^ 
więcej jeszcze ma plamy; czy to przyschnie i zgnilizny 
za sobą nie pociągnie, to rzecz jeszcze wątpliwa. Za to 
paszy mamy bardzo dużo.

Piszą nam z Lelowa w miesiącu wrześniu: Urodzaje 
w okolicach naszych, a mianowicie w górzystych położe
niach są zadowalniające, plon średni, cena zboża znacz
nie wysoka, bo pszenica do rs. 7 kop. 50, żyto do rs 4 
kop 50, jęczmień do rs. 3 k. 30, a grochy tak się uro
dziły, ze obłożone strączkami i łodygami mają sześć do 
siedmiu łokci długości. Pomimo jednak nie złych uro
dzajów, obawiają się ogólnie biedy w tym roku.

Podług dostarczonych nam wiadomości w miesiącu 
wrześniu z gubernji kijowskiej, urodzaj buraków w r’ b. 
nie będzie tak obfitym, jak się z początku spodziewano; 
plantatorowie twierdzą w ogólności, że buraki pokazują 
się drobne. To można tem tłumaczyć, że chociaż z po
czątku wyglądały bardzo dobrze, jednakże od czasu gdy 
rosnąć poczęły, postępowały bardzo twardo. Wszakże 
urodzaj buraków nie będzie zły dla tego, że od samego 
zasiewu i przez całe lato nie były uszkodzone przez ro
b ak u  gąsienice i mepotrzeba było jak lat poprzednich 
uciekać się do powtornego i potrójnego ich sadzenia. Zu
pełnie lichych buraków obecnie nie napotyka się. Ogól
na liczba posianych buraków w roku bieżącym jest taka 
sama jak w zeszłym.

Piszą nam z Petrokowa w początku b. m.: Ogólnie 
słyszeć się dają utyskiwania na coraz większą drożyznę 
płodów ziemnych i lichy ich urodzaj; za korzec żyta 
płacimy obecnie rs. 6, za pszenicę rs. 9; kartofli półtora 
rubla. Ziemianie narzekają powszechnie na mały wy- 
młot zboża i na nieurodzaj kartofli.

* (W A l k a z a r z e )  w przyszłą sobotę, czyli poju
trze, dane będzie przedstawienie na benefis panny Leo- 
ni, jednej z dwóch tancerek ekscentrycznych. Al.

* (N a g ł a ś m i e r ć ) .  W dniu wczorajszym, Jan 
Wodzikowski, czeladnik szewcki przy ulicy Waliców za- 
mieszkały, nagle zmarł.

* ( Ch o l e r a ) .  Według wiadomości od warszaw
skiego cholerycznego komitetu, wczoraj, w środę 
dnia 4 (16) października pozostawało chorych 9 zacho
o7 dał9 , ~  wj f rowM\  1 . “marło - ,  pozostaje 8 ; 
od d. 21 maja (2 czerwca) do dnia dzisiejszego zachorol 
wało 7,248, wyzdrowiało 5,032, umarło 2,'208' w szni

i .  21 m aj. (2 oa.rwca) do d n i. d z i,i,jL ” o T ,choro- 
wało 391, wyzdrowiało 236, umarło 152.

* Kursa monet zagranicznych w Warszawie.
£ £ « « « « * » .  I kop  9 diiśrst. 1 kop. 9.

Za złoty rea. "  _  ” 5gl » * *
N B  w  a ” 2 ” * *lartor-ność ta nie pochodzi z urzędowego źró- 

i może służyć tylko za wskazówkę.



* ( P r o j e k t  p i ń s k o - b i a ł o s t o c k i e j  k o 
l e i  ż e l a z n e j ) .  Rozbierając projekt pińsko-biało- 
stockiej czyli litewskiej kob i żelaznej, przeciwko któ
remu wiele rozprawiały Moskiewskie Wiedomosti, R u 
sk i Inw a lid  (nr 270) pisze co następuje: „Mamy zno
wu przed sobą wiadomy projekt pińsko-białostockiej czy
li litewskiej kolei, puszczony w niepamięć w roku 1863 
przez zarząd komunikacji, a teraz wznowiony w Wilnie. 
Projekt ten widocznie został przerobiony: w miejscu li- 
tografowanej notyski ukazuje się w kształcie drukowanej 
broszury; w miejscu dodatkowych wniosków o przedłu
żeniu kolei z Pińska na Wołyń, mieści w sobie dodatek 
^owieńsko-libawskiej kolei; nareszcie, zamiast dawnych 

lub 50 tysięcy rubli za wiorstę, zupełnie równej dro
gi, na której, podług jego twierdzenia „nie napotykają 
się nawet małe pagórki” żąda obecnie 74 tysięcy! Re
szta projektu nie przedstawia żadnej zmiany; wyłożony 
on jest niezręcznie a nawet nie po rusku, oparty na na
piętych danych, obfity w sprzeczności i wierny swemu 
polsko-niemieckiemu pochodzeniu. Pod tym ostatnim 
względem projekt ten widocznie nawet udoskonalił się. 
Nigdzie jeszcze nie spotkaliśmy tak zręcznie przykle
jonych historycznych pamiątek i tak śmiałych porównań 
litewsko-polskiego okresu z ruskim, jak w projekcie piń
sko-białostockiej kolei.” Następnie, wykazawszy bez
zasadność i niesumienność projektu, R u sk i Inw alid  kon
kluduje: „JJsunąwszy z projektu urojoną korzyść skar
bu, zapytamy, gdzie jest w łasny dochód kolei, na za
sadzie którego mógłby rząd oznaczyć dopłatę do gwa
rancji?. Na to zapytanie projekt milczy, albowiem w 
rezultacie jego rachunków, gdyby te były sumienne, z 
pewnością wypadałoby zero, albo blizko tego. Nako- 
niec wdzięczni jesteśmy zarządowi głównego naczelnika 
północno-zachodniego kraju za ogłoszenie pomienionego 
projektu. Mając na względzie potrzeby kraju, zarząd 
ten nie odmówił swej pomocy osobom, które udały się 
do niego z propozycją podniesienia dobrobytu zachodnich 
gubernij; osobom tym widocznie podane zostały środki 
do sumiennego i dokładnego wyrobienia swego proje
ktu; ale sprawiedliwa w opiekowaniu się pracą, mającą 
na celu dobro powszechne, wyższa administracja kraju 
wytrzymała tę sprawiedliwość do końca, i otaczając pro
jekt swą troskliwością, pozostawiła wszelako organom 
naszej prasy bezstronne ocenienie takowego. Sądzimy, 
że z naszej strony odpowiedzieliśmy temu zaufaniu. Z 
powyższego rozbioru główny zarząd kraju sam może o- 
sądzić, czy należy udzielać dalszą opiekę ludziom, któ
rzy przy udzielonej im pomocy sporządzili projekt nie
dokładny, bezzasadny i niesumienny.”

Siewiernaja Poczta, rozbierając tenże przedmiot, pi- 
sze co następuje: „W dzisiejszym 269 numerze St. Pet. 
Wied. pomieszczony jest artykuł wstępny o świeżo wy- 

szłej broszurze, traktującej o znaczeniu pińsko - biało
stockiej i kowieńsko-libawskiej kolei żelaznej. Przytem 
St. Pet. Wied. przedrukowały z nr 188 Siew. Pocz z r. 
1863 artykuł o pińsko-białostockiej kolei, i poprzedziły 
go następującą przedmową: „Aby dać czytelnikom jaś
niejsze wyobrażenie o projektowanej kolei, przytaczamy 
zapomniany artykuł o tejże, zamieszczony w .Siewiernoj 
Pocz. jeszcze w roku 1863, w chwili szerzącego się po
wstania polskiego. Czytelnicy przekonają się że nawet 
wówczas uważano tę kolej jako pożyteczną i potrzebną 
pod względem gospodarczym i politycznym.” Kwestja 
pińsko-białostockiej kolei, w skutku ukazania się pomie- 
monej broszury, rozbieraną jest obecnie w dziennikach. 
Przeto powołanie się redakcji St. Pet. Wied. na. „zapo
mniany teraz artykuł” Siewiernoj Poczty  skłania nas 
do przypomnienia z naszej strony czytelnikom, że naj
przód, artykuł zamieszczony w naszej gazecie, pochodzi 
od osoby prywatnej, która podpisała go głoskami—T> —rh , 
a powtóre, że przy tymże artykule znajdowała się nastę
pująca wzmianka redakcji Siewiernoj Poczty: „Z po
wodu tego artykułu widzimy potrzebę objaśnić: że ze 
■w zględu na ogromną przestrzeń Rosji i potrzebę ulepsze- 
kol .0mun‘̂ acjb uznajemy a priori za pożyteczną wszelką 
ną-s* ,^ .azn® §dziekolwiek ta miałaby być przeprowadzo- 
-k tó r y e 7 kWr akŻe 26 W RosP znaj (*uj4 si7 miejscowości, 
korzyść dla k i ^  Zelazne Przedstawiają daleko większą 
tora mniejS2crj!U an'ż®U „kolei projektowana przez au- 
nym, pi8zą _jfosJr ,yy.u*u‘ P°d względem ekonomicz- 
kolej ta nie przyńie^ \  W art7kule wstępnym (nr 211), 
ani zachodniemu krajowi°rzyi5ci ani R°sji w ogólności, 
rzystną tylko dla Prus û ztiza8ólności; będzie ona ko- 
odbyt dla portu królewieckiejaJw Za rusk‘e pieniądze 
spoży dywidendy łyko-królewieekfef Z- Czasem 
W Prusach dla połączenia twierdz Let zbudowanej
w w idokach w yłącznie wojskowych, dla ulZatn a i K rólew ca
zaczepnych wojska pruskiego, w  r a z i e  j i a  d z i a ł a ń

Dla Rosji zaś kolej ta będzie niepożyteczną, all)Z . 
Pińsku, w głębi Polesia, oczywiście nie m’a an- 
ani składów wojskowych i nigdy takowych tam m e j ’, 
dzie, a zatem nie można będzie z tamtąd oczekiwać pÓ- 
giłkow do armji czynnej.

a r  o
* ( Z w o l n i e n i e  od p r z y m u s o w e j  s p r z e d a 

ży). W il. Wiest. donosi, że na skutek najpoddanniej- 
szego przełożenia naczelnika kraju północno-zachodniego, 
Najwyżej rozkazano: marszałka szlachty gubernji wileń
skiej, radcę tajnego Domejkę, przez wzgląd na okazaną 
przez niego, podczas powstania w r. 1863, niezachwianą 
przychylność wiernopoddańczą dla tronu, zwolnić od 
przepisów prawa z 10-go grudnia.

* ( W y b ó r  n a  c z ł o n k a  h o n o r o w e g o ) .  Mosk. 
Wied. donoszą: Dnia 29-go września, na pierwszem 
walnem posiedzeniu rady uniwersytetu moskiewskiego, 
nasz kanclerz państwa książę A. M. Gorczaków, wybra
ny został jednozgodnie, za pomocą prawem postanowio
nego balotowania sekretnego, członkiem honorowym te
goż uniwersytetu.

* (Z o b w o d u  z a b a j k a l s k i e g o ) .  Miejscowa ga
zeta podaje następujące rozporządzenie prezydującego w 
radzie głównego zarządu wschodniej Syberji z dnia 2-go 
czerwca: „Niektórzy przestępcy polityczni, którym po
zwolono wrócić do swego kraju, zwlekają wyjazd z Sy
berji, jedni dla braku funduszów na podróż własnym ko
sztem, niechcąc puszczać się drogą etapową, a drudzy, 
sądząc, że po ułaskawieniu mogą korzystać z prawa wol
nych obywateli, pozostają na miejscu do nieograniczone
go czasu, a mieniąc się wolnymi, przez sposób myślenia 
i nieprzychylnośó rządowi, stają się szkodliwemi pod 
względem politycznym i moralnym. Z tego powodu, sto
sownie do wezwań ministra spraw wewnętrznych i szefa 
korpusu żandarmerji, polecam przyjąć za zasadę postę
powania, ażeby przestępcy polityczni, którym pozwolony 
został powrót z Syberji, zobowiązywani byli na piśmie 
do wyjazdu na miejsce przeznaczenia ustanowionym po
rządkiem, w ciągu jednego miesiąca od daty ogłoszenia 
pozwolenia; w przeciwnym zaś razie, to jest: jeżeli w cią
gu tego terminu nie wyjadą dla braku funduszów, zarzą
dzić wysianie ich dokąd należy drogą etapową.

* (0  w z a j e m n o ś c i  s ł o w i a ń s k i e j  i o 
e m i g r a c j i ) .  Warsz. Dniew. pisze: „W  197 nu
merze naszego pisma, w artykule: „Idea słowiańska 
i jej przeciwnicy” (patrz Dzień. Warsz. N. 210), ob- 
znajmiliśmy czytelników z artykułem  wstępnym dzien
nika Naród. L isty , napisanym przeciwko em igranto
wi czeskiemu Friczowi, mieszkającemu w Paryżu i 
przejętemu zmyśleniami konwulsyjnie szarpiącej się 
Polonji. Niedawno w tymże dzienniku (w N. 176 i 
177) ukazał się doskonały artykuł znanego dra Brau- 
nera, jednego z wodzów czeskich, przyjaciela Pałac- 
kiego i Riegera, którzy znajdowali się w liczbie na
szych słowiańskich gości,— artyku ł wymierzony tak 
że przeciwko Friczowi, a noszący wyżej przytoczony 
przez nas napis. Wiadomo, że Fricz nazwał zdrajca
mi swego ludu tych czechów, którzy jeździli na etno
graficzną wystawę moskiewską. A rtykuł p. Braunera 
wymierzony jest tak przeciw temu punktowi, jak  i 
przeciw polskiej emigracji. W samym początku odez
wawszy się pogardliwie o emigracji w ogóle, a o pol
skiej w szczególności, dr. Brauner dodaje: „Zachowaj 
nas Boże od wszelkiej emigracji politycznej” (Ode osi 
politiskć emigraci zachovy nas, Panel).

Jego zdanie o polakach jest następujące: „Kiedy w 
tych kółkach” — powiada on — „w których powstała 
etnograficzna teorja, że polacy nie są słowianami, ale 
Sarmatami, dowiedziano się nagle, że są słowianami, 
natenczas zaczęto głosić, że rosjanie nie są słowiana
mi, lecz mongołami. W podobnych kółkach, skąd 
rozchodzą się takie dzieła jak: Alliance republicaine 
universelle. D epartament polonais. Ognisko Rzeczy
pospolitej polskiej, Lettre a Berezowski. 1867 ,im pri-  
merie de la republique, — w podobnych kółkach, 
powtarzam, nie inaczej można patrzyć na słowiański 
zjazd na Rusi, jak  przez szkło fantastyczne, pokazu
jące tylko widma, powstałe z rozpaczy, braku odwa
gi, z zaraźliwej swywoli, nawet ze zdrady i samowol
nego porzucenia stosunków federacyjnych, tam gdzie 
jasny słowiański wzrok, widzi spełnienie faktu praw
dziwie narodowego i ludzkiego, usprawiedliwionego 
przez zdrowy rozsądek i czyste sumienie. Takim fak
tem był i pozostanie słowiański zjazd na Rusi, i całe 
jego urządzenie przy gościnnym i pełnym współczu
cia udziale, wbrew wszelkim naszym oczekiwaniom, 
wszystkich stanów wielkiego narodu ruskiego. Co się 
tyczy samej Rosji, słowiański zjazd, z powodu etno
graficznej wystawy w Moskwie, był chwilą wielkiego 
ruchu naprzód, może niemniej ważną jak  oswobodze
nie dwudziestu miljonów od zależności poddańczej, 
ustanowienie sądu przysięgłych, sądu pokoju, zgro
madzeń powiatowych i ziemskich i innych reform w 
społecznem życiu, jakie teraz zachodzą na R u si sło
wiańskiej."

Dotknąwszy się zbliżenia pomiędzy plemionami 
uiemieckiemi, dr. B rauner powiada: „Ponieważ naro
dy niemieckie, chociaż należące do różnych państw, 
d ^ ą  do zjednoczenia sg w imig interesów wzajemne

go kształcenia się, przemysłu i handlu, przeto i sł®' 
wiańskie narody mają do tego takież same prawo J 
wolność, i jeżeli cel prawdziwy ludzkości i cywilizacji 
zależy na tem, żeby narody różnych języków i plemion 
spokojnie mieszkały jeden obok drugiego na ziemi da
nej im od Boga, to powinny poznawać się wzajemnie 
i zbliżać się w interesie oświaty—naprzód narody j0" 
dnoplemienne, a potem i różne grupy narodów. ^ lC 
ulega, wątpliwości, że naród ruski to najliczniejsze 
plemie nietylko pomiędzy słowianami, lecz i poniię- 
dzy wszystkiemi narodami europejskiemi, godny jest 
tego powołania, i zdolny do niego, tyleż co i fiaró® 
niemiecki, chociaż później od innych wstąpił w sferę 
średniowiecznej fiiropejskiej cywilizacji. Może temn 
zaprzeczać tylko zaślepiona stronneść, lub nadęta 
głupota, które obstając przy lakiem oszukiwaniu sie
bie, nakoniec z czasem zadziwią się, do jakiego stop
nia wielki i dzielny naród zrobił postępy, kiedy tym
czasem nienawiść lekkomyślnie nim pogardzała, a 
głupota o nim milczała.”

„Cały naród polski” — mówi dalej dr. Brauner y j 
„jeszcze bardzo mało zrozumiał ideę słowiańskiej 
wzajemności; na nieszczęście bardzo mało i oczywi
ście na swą szkodę, odezwał się na jej głos i dotąd 
mc dla niej nie zrobił. Niewątpliwie, głównie przes^' 
kadzały inu do tego żywioły, z których składa się 
polska emigracja. Wzajemność słowiańska, która 
wyłączyłaby od przewodniczenia cały naród ruski, 
byłaby nie wzajemnością, ale narodowem odszczę- 
pieństwem; my zaś czesi i południowi słowianie ni0 
mamy żadnej przyczyny, dla przypodobania się pola
kom, wyrzec się wzajemności z tem największem, czy- 
sto-słowiańskiem plemieniem. Na nieszczęście, polaCj 
stanowią dotąd jedyny naród słowiański, który ®0 
podziela wcale wzajemności ze swymi słowiańskie®1 
braćmi; przeciwnie coraz bardziej’ odwraca się i °ó ' 
dala się od nich

Dalej dr. B rauner wykazuje, jak  polacy marnują 
swe siły na obczyźnie, służą cudzym interesom i D*e 
zwracając uwagi na to, jak  niektóre ich ziemie Po
chłaniane są przez żywioł niemiecki, szalenie 
o zabranym  kraju, gdzie właściwie nie było i ®6®a 
narodu polskiego; potem powiada: „Polacy dają 
oszukiwać pustemi obietnicami i próżnemi nadzie
jami, to ze strony francuzów, to ,ze strony anglików, 
żeby swoją krwią i mieniem pomagać bezowocnej dy
wersji przeciwko państwu ruskiemu. Za ich ciężkie 
ofiary, —kusiciele wspaniałomyślnie odpłacają im fra
zesami o sympatji i żebraczą jałm użną udzielaną em i- : 
grantom .”

Dr. Brauner mówi także o polakach służących w 
Turcji, i, jak  się wyraża, hańbiących pamięć Jana So
bieskiego: „W szystko to z nienawiści do rosjan! Cóż 
nakoniec zyszczą na tem polacy? Pozostaną osamot
nieni słabnąc corocznie, kiedy tymczasem naród ru
ski posuwa się naprzód, rozwija^się i wszechstronnie 
się wzmacnia.

O madiarach i niemcach nienawidzących Rosję, dr‘ 
Brauner powiada: „I jedni i drudzy okazują sw e s y ® -  
patje dla polaków, tylko wtedy,—kiedy ci buntują się 
przeciw Rosji. Ale czy idą takie sympatje na pożytek 
tak samym polakom jak  słowiańskiemu narodowi? 
Niech odpowiedzią na to służą: madiaryzacja Słowa
ków i rusinów w Węgrzech i zniemczenie polaków na 
Szlązku, w Poznańskiem i Galicji.”

Nakoniec dr. B rauner znów zwraca się w następu
jący sposób do Fricza, który przepowiadał czecbo® 
zgubę za ich sympatje dla rosjan: „Nie ma nic dzi
wnego, że p. Fricz, dla nadania swemu proroctwu 
większej wagi, mówi o rosjanach, jak  o narodzie nie 
mającym żadnych zasług wsłowiańszczyznie, żadnego 
powołania i zdolności do oświaty, postępu i wolności- 
Już  starożytni rzymianie skazywali na wieczne bar
barzyństwo niemców i gallów; ci z kolei odziedziczyli 
od nich tę samą cnotę, zwracając ją  przeciwko sło
wianom a w szczególności przeciwko rosjanom. ^ a 
prawdę, jest to nowomodne barbarzyństwo.”

A&iFlIa.
* ( Z a p r z e c z e n i e . )  Londyn, U  października■ 

Times pisze: „Jesteśm y upoważnieni do oświadczenia) 
że pogłoska w przedmiocie kemunikacij, które miały 
jakoby mieć miejsce pomiędzy lordem Stanleyem i pa
pieżem co do kościoła irlandzkiego, jest całkiem fał
szywa.”

Austria.
♦ ( P o d r ó ż  c e s a r z a ) .  Wiedeń, 14 paździw . 

m ka. Cesarz uda się 21-go b. m., o godzinie 11 
przed południem, z Penzing,w podróż do Paryża. J0'  
go cesarska mość będzie na obiedzie w Salzburg® 
przenocuje w Nancy i przybędzie do Paryża 22-g°» 
pomiędzy godziną 2 ą a 3-ą. Do samego Meaux, ce
sarz odbywać będzie podróż incognito. Zaprzeczają 
wiadomości o zamiarze barona Beusta zrobienia z Pa
ryża wycieczki do Londynu. Przyjęcie, jakie dwór



paryzki przysposabia dla cesarza austrjackiego, bę
dzie, jak donoszą do Koln. Z ., bardzo świetne i natu
ralnie wielce kosztowne, gdyż budują nawet dla ce
sarza austrjackiego nowy cesarski pociąg wagonów. 
Cesarz Franciszek-Jóyef zabawi w Paryżu tylko kilka 
dni. (D ie  Presse.)

* (K w e s t  j a k o n k o r d a t u ) .  Paryż, 14 p aź
dziernika. Czytamy w Presse wiedeńskiej co nastę
puje: W  kołach parlamentarnych opowiadano dziś, że
baronBeust po przedwczorajszej audjencji, którą miał 
o godzinie 2 ej u cesarza, wynurzył w izbie nadzieję, 
że kwestja konkordatu rozwiązaną zostanie zgodnie 
z życzeniami narodu. Jeżeli wiadomość ta, obiegają
ca w izbie deputowanych, jest prawdziwą, uważaćby 
to należało za fakt ważniejszy od tych, jakie spełniły 
się w polityce zagranicznej od lat dwunastu. (L a  
P r.)

Frano] a.
* ( C e s a r z  N a p o l e o n ) .  P ary i, 14 paździer

nika. Dzienniki donoszą, że cesarz prezydować będzie 
w środę radzie ministerjalnej, na której obecnymi bę
dą także członkowie rady tajnej. — Libertź  donosi, 
że wrystawa zamkifiętą zostanie dopiero ]17-go listo
pada. (  Cor.Biir.)

Prusy.
* ( Z b u r z e n i e  t w i e r d z y  l u k s e m b u r g -  

s k i e j ) .  Bdrsen u. H and. Z . donosi, że podróżni, 
którzy przybyli w tych dniach z Luksemburga opo
wiadają, iż przy zburzeniu twierdzy luksemburgskiej, 
zajętych jest razem czterech ludzi. (L a  P r.)

>- /i- T u rc ja .
■' ( K w e s t j a  k a n d j o c k a . )  Konstantynopol, 12 

października. tVielki wezyr przybył 4-go b. m. do 
Kandji i ogłosił amnestję. Wszystkie okręgi zostały 
wezwane do przysłania do Kanei po czterech depu
towanych, któizy mają odbyć z wielkim wezyrem kon
ferencję. Powstańcy zaprotestowali urzędownie prze
ciw amnestji i domagają się zamianowania komisji 
śledczej międzynarodowej i głosowania powszechne
go. (Cor. Ilav . B ul.)

* (W y m i a r  s p r  a w i e d 1 i w o ś c i). Monitor 
powszechny ogłasza korespondencję z Konstantyno
pola, obejmując^, obszerne szczegóły o wymiarze spra
wiedliwości w państwie ottomańskiem. Pomimo wi
docznego usiłowania ze strony Monitora, upatry
wania doskonałości w sposobie wymiaru sprawiedli
wości w Turcji, nie mógł on atoli pominąć tego fak
tu, powszechnie zresztą znanego, lecz na który zwró
cić należy szczególną uwagę, mianowicie, że „trybu
nały tłómaczą prawo w jego znaczeniu świeckiem i re- 
ligijnem zarazem, albowiem koran jest podstawą p r a 
wodawstwa- ze sposobu pojmowania koranu i z tra 
dycji Solimau II utworzył zbiór decyzij, noszących 
nazwę mnlteka, które zostały zmodyfikowane przez 
Mahmuda w roku 1824 i stanowią prawo pisane tu r- 
ków,” Korespondent Monitora przyznaje, że ten sy
stem przedstawia niedogodności, z których najwięk
szą jest ta, że te decyzje sądowe rzadko ulegają re 
wizji z powodu małej^ liczby sądów apelacyjnych i 
trudności komunikacij.” Jeżeli taka je s t jedna z naj
większych niedogodności wymiaru sprawiedliwości w 
Turcji, to cóż powiedzieć o tej anomalji niesłychanej, 
która poddaje chrześcian tureckich pod decyzje ko
deksu religijnego mahometanów, i która zmusza zna
czną większość mieszkańców państwa ottomańskiego 
do ulegania przepisom legalnym wiary, nie będącej 
ich wiarą? (N ord .)

Włochy. ,
* (N o t a A n t o n e l l e g o ) .  M arsylja, 10 p a ź 

dziernika. Listy z Rzymu donoszą, iż rzeczywiście 
kardynał.Antonalli wystosował notę o niedostateczno
ści konwencji wrześniowej. (Tamże).

* (M i s j a p. C r  i s p i). Piszą z Florencji do 
Platea, że deputowany Crispi, na żądanie prezesa 
rady ministrów wysłany został na w. Kaprerę dla wy
warcia tam całego swojego wpływu na uspokojenie 
Garibaldego. Sądzą, że usiłowania jego sprowadzą 
tak pożądaną zgodę. Ta sama korespondencja doda
je, że oficerowie rzymscy, służący w szeregach armji 
włoskiej, podają się ciągle do dymisji; za przykładem 
majora Ghirelli, śpieszą oni powiększyć szeregi pow
stańców. (L a  P a tr .)

* ( P o w s t a ń c y  r z y m s c y ) .  L a  Patr. pisze: 
Depesze prywatne otrzymane rano z Rzymu donoszą, 
że w mieście panuje jak najzupełniejsza spokojność. 
Od dwudziestu czterech godzin nie przyszło do żad
nego starcia, ale dowiedziano się, że bandy garibald- 
czyków otrzymują ciągle posiłki z zagranicy państwa 
papiezkiego. W  prowincjach ludność okazuje się 
nieprzyjazną dla najezdców z powodu ich nadużyć, 
niektórzy bowiem przewódcy band ściągali od mie
szkańców prowjant i zabierali konie.

* ( S p o k o j n o ś ć  w R z y m i e ) .  R zym , 13 
października. Mieszkańcy miast i wiosek nie biorą

żadnego udziału w powstaniu, i sądzą, że zachowają 
się nadal spokojnie. Nadużycia garibaldczyków znie
chęciły ich w najwyższym stopniu. ( Cor. B iir).

Korespondencje Dziennika^ Warszawskiego.
Zurich, dnia 12 października.

Dwa raporta ajentów dyplomatycznych rządu wygnanej Pol
ski.—Załatwienie tychże raportów.—Drugi kongres pojednaw
czy.—Szalony projekt Bosaka.— Zaproszenie — Fabrykacja 
do meldunku.— Zbiegostwo tureckich ochotników. — Niesło- 
wność Pawłowskiego.— Fajap. Arago sieje niezgodę pomiędzy 
członkami komitetu — Wystąpienie Zulińskiego i Swiętorze- 
ckiego z komitetu i bliskie tegoż rozwiązanie. — Sędzia Be- 

°  ,  dnarski znachorem. — Cholera i zimno.
Główny galicyjski ajent dyplomatyczny rządu naro

dowego wygnanej Polski, eksbrygadjer Smiechowski 
(sławmy pijak i awanturnik) i krakowski dyplomaty
czny ajent klasy I-ej, eksorganizator i dowódzca ban
dy żandarmów-dusicieli w czasie ostatniego polskie
go buntu, pułkownik Sokoł, donoszą temu rządowi: 
^pierwszy, że dla braku pieniędzy w kasie ajencji głó
wnej i z powodu intryg galicyjskich ajentów komite
tu centralnego (paryzkiego), formacja dekad wojen
nych we Lwowie i Tarnowie bardzo powolnie postę
puje, prosi zatem, o nadesłanie mu jaknajśpieszniej: 
1° upoważnienia do zbierania na ten cel składek tak 
w Galicji jak  również i w kongresówce na pograni
czu terytorjum austrjackiego; 2° pieczęci narodowej 
ile możności większych rozmiarów; 3U kwitarjusza, 
blankietów i nominacij (in blanko); i 4° kilku zdol
nych żandarmów narodowych dla trzymania na wodzy 
komitetowców i egzekwowania składek; dr-ugi, że do
tychczas zwerbował w Krakowie do dekad rewolu
cyjnych 9-ciu ochotników, z tych pięciu uzbroił w 
szturmaki (znalezione w klasztorze pp..Brygidek) a 
czterech dla braku w obecnej chwili porządniejszej 
broni w halabardy, i że z tymiż ochotnikami odbywa 
codziennie ćwiczenia wojenne (podług nowego regu- 
laminu) w dzwonnicy przy kościele P. Marji lub pod 
kościołem w grobach. Ten również jak pierwszy żą
da pieniędzy na utrzymanie zwerbowanych i zwerbo
wać się mających awanturników. Nadmienia przytem 
ęzanowny Sokół w swym raporcie, że z powodu czuj
ności od pewnego czasu policji austrjackiej. w Krako
wie, emisarjusze rządu wygnanej Polski wysyłani do 
Galicji, powinni to miasto omijać. Na skutek tych 
doniesień, rząd wygnanej Polski wyekspedjował dnia 
wczorajszego Smiechowskiemu do Lwowa (pod adre
sem pana R. fotografa, żądane przez tegoż upo
ważnienie do zbierania sk ładek  i prócz tego 2 fan 
tową paczkę fałszywych asygnat (pieczęć, kw itarjusz 
i inne druki są w robocie a sześciu żandarmów pod 
komendą Grosm ana, dezertera z ruskiego wojska, 
wyjeżdża do Galicji pojutrze); Sokołowu zaś do K ra
kowa (pod adresem I. piekarki), 1 ‘/2 funtową pa
czkę takichźe asygaat, oraz polecenie utrzymania na 
przedostatniej stacji kolei żelaznej przed Krakowem 
stałej furmanki, dla przewożenia boczną drogą do 
najbliższej za temże miastem stacji, wysłanych ztąd 
do Galicji, rewolucyjnych apostołów wygnanej Polski.

Eksdyktator Bosak, pomimo danego dyrektorowi 
policji kantonu Lausanny, protokólarnego przyrzecze
nia: że w Szwajcar)i brykać przestanie i zachowywać 
się będzie spokojnie, rozesłał znowu pod dniem 7 b. 
m. zaproszenie na drugi kongres pojednawczy. Tym 
razem nietylko demokraci, lecz także i wszystkie in
ne bez wyjątku stronnictwa, partje i partyjki polskiej 
uciekinierji, wezwane zostały do udziału w kongresie. 
Eksdyktator myśli dokazać cudu i wszystkie te, nie
nawidzące^ się oddawna szajki, pogodzić, pobratać, 
zjednoczyć i utworzyć nową, całą tę niesforną zgraję 
reprezentującą władzę, która by ręka w rękę szła ze 
stałym europejskim rewolucyjnym komitetem. Jeżeli 
się to eksdyktatorowi powiedzie, nazwiemy go wów
czas wielkim... i wystawimy mu jeszcze za jego żywo
ta, ogromny na Oślej górze pomnik. Nadmienić tu 
także muszę i o samej odezwie czyli zaproszeniu na 
kongres, zredagowanem przez Bosaka, Brauna i Ka- 
sperowskiego v. Lackiego Franciszka. Jest to coś 
w rodzaju manifestu, zawierającego w sobie mnóstwo 
śmiesznych, oklepanych i tak  przez polskich rewolu
cjonistów ulubionych frazesów, deklamacij i najró
żnorodniejszych kłamstw. Podobnych bredni, obej
muje to sławne zaproszenie, aż dwie stronice in folio 
drobnem pismem. O czasie i miejscu odbyć się mają
cego kongresu, uwiadomieni zostaną (nb. w sekrecie, 
z obawy żeby rząd szwajcarski nie dowiedział się o 
tern wcześnie i nie przedsięwziął dla niedopuszczenia 
zbiegowiska stosownych środków) tylko sami prze- 
d y k t ° a t o r a  szai ek, które przyjmą zaproszenie eks-

Towarzystwo uczonej młodzieży (dekada wojenna 
i  , zajmuje się pod kierunkiem księdza Szczenio- 
wsinego, fabrykowaniem dla uciekinierów metryk i 
innych dowodow, potrzebnych do uzyskania od poli-

przyszły wolnego pobytu w Zurichu na rok

lic L is f ra nTfln0£rmra?Sp0^tu ^ ’słanych przez ober-po-
re m £  L iV  og ^ ' f  d<? . ^ - o c h o t n i k ó w ,  czte-
LzV k Z b l '  i l K WSk! Ignacy' Laskowski, Kę- tizynski leofal i Borkowski W ładysław  draDneli w
drodze i w róci, napowrót do Zurichu. Morozowicz
żąda od nich zwrotu porękawicznego (danego każde
mu po 50 f r ) grożąc im zaskarżeniem do p S ic d le c ż
ci wcale na to n ie  zważają i ani myślą ooddaw aoiu
pieniędzy które zresztą już się dawno ulotniły

Ignacy Pawłoski y. Kwinta Bolesław, jeszcze nam 
dotąd me wyjawił nazwiska zurichskiego koresr/on”  
denta D ziennika Warszawskiego, pomimo że zakre 
ślony przez niego trzytygodniowy term in już upłynął 
Zażądał on jeszcze dwutygodniowej zwłoki; źadanie 
to zostało uwzględnione.

Dąbrowski Jarosław  i Jarm und Stanisław, na po
siedzeniu d. 3-go b.m ., poturbowali księdza Kazimie
rza Zulińskiego i ten wystąpił przez to z kom itetu 
centralnego. Powodem tego smutnego i skandalicz
nego zajścia, było w części poprzednio wynikłe po
między tymiż członkami nieporozumienie o projekt 
organizacji uciekinierji, głównie jednak przyczyniła 
się do tego, owa historyczna faja piankowa, przezna
czona dla jednego francuza przychylnego uciekinie
rom. Zuliński bowiem chciał na niej powyrzynać 
scyzorykiem rozmaite napisy i godła rewolucyjne 
polskie, koledzy zaś jego byli przeciwni tej operacji 
twierdząe bardzo racjonalnie, że faja straci przez to 
na wartości. Ksiądz się uparł i chciał gwałtem o- 
kazac swój snycerski ta len t—przyszło więc do awan
tury, w czasie której złamano fajce bursztyn.

Nazajutrz po wystąpieniu z komitetu księdza ucie
kiniera Zulińskiego, złożył także m andat Bolesław 
Swiętorzecki z powodu, że większość podwładnej ko
mitetowi centralnemu uciekinierji, odrzuciła ułożony 
przez niego i Ż ulińsk iego-pro jek t organizacji, a
•Prw ]Aw nap,sany przez Dąbrowskiego, Jarmunda 
i Wróblewskiego. Jednocześnie, wypowiedzieli po
słuszeństwo komitetowi ci uciekinierzy, którzy woto- 
wali za projektem Zulińskiego i Świętorzeckiego.
Z wybranych zatem początkowo siedmiu członków 

omitetu na czele 1,500 uciekinierów, pozostało już 
kziś tylko trzech (z tych zaś jeden, to jest Wróblew- 
dki Walery, skutkiem nieszczęśliwej swojej choroby 
sumieszczony został przed ośmiu dniami, poraź piąty 
w domu warjatów)—na czele zaledwie 87 uciekinie* 
rów. Świadczy to, o bardzo już blizkim upadku ko
mitetu centralnego. Dąbrowski stara się wszelkie- 
mi sposobami zapobiedz tej smutnej ostateczności 
i w tym celu zarządził znowu głosowanie na nowych 
w miejsce ubyłych członków, lecz to, zdaie sie nie 
uratuje juz komitetu centralnego od widocznej z -a -

•’ t>Z <?Zeg° Ęa tura,lnie ani r7M  wygnanej Polski 
ani Bosak smucić się nie będą. . ’

Dziedziczny sędzia Bednarski porzucił jurvzdvke 
narodową, a natomiast udaje znachora. Włóczy sie 
od wsi do wsi po całej Szwajcarji z pełnym tłomocz- 
kiem rozmaityęh leków i odczynia bydłu i dzieciom 
uroki, przepowiada przyszłość babom, wróży u ro 
dzaje, stawia kabały etc. Nowy ten zawód, jak  sam 
Bednarski powiada, przynosi mu minimum' 2 franki 
dziennie dochodu i prócz tego rozmaite obrywki.

Cholera znacznie się w Szwajcarji zmniejszyła— 
lecz za to od dwóch blizko tygodni panuje dokuczli
we zimno, które znaczne zrządziło szkody w winni
cach. W okolicach Zurichu, Aarau, Baden i W in 
terthur, winogrona kompletnie pomarzły. Q.

Paryż, 12 października.
Rzym.—Marszałek Niel sprzyja najemnikom z rozkazu —

P. Pould.—Drożyzna chleba.—Spodziewany przyjazd cesarza 
austrjacniego.—Mires.—Przedmieście St. Germain.—Gilier 
— Kurjerka Pistol.

Otrzymane dziś wiadomości świadczą o bardzo gro 
źnem położeniu Rzymu. Liczba żołnierzy naniez 
kich wynosi zaledwie 9,000 ludzi, podczas gdv «rJT  
baldczycy mają już w polu daleko znaczniejsze siło 
które wzmogą się jeszcze ną skutek proklamacji Pol 
lavicmiego, Cnspiego i innych deputowanych liberal!

Dowiaduję się w tej chwili, że m arszałek Niel 
mał rozkaz posłania do Civita-Yecchia ,rzy'
bu francuzkiego, wszystkich nai pmnóz  ar"
sobie bronić papieztwa. Klerykalni S ? ’ Zycząfych 
na wszystkie strony sabaudrwvkA tutejsi werbują 
laków i t. d. Mam nrzekn • owemiaków, P«- 
kondottjerow zostanie ® o ame’ ze ten transport 
tych których należycie przywitany przez
wonymi i ż p  •? f a^  u Porczywie złoczyńcami czer- 

u0Stan? 0Bi wyparci kolbami.
^ziś, że p. Fould nie umarł naturalną 

śmiercią, lecz sam sobie odebrał życie. Synowie je 
go, niezadowoleni z obojętności, jaką dzienniki oka
zują z powodu zgonu p. Foulda, ogłoszą drukiem do
kumentu, dla przekonania opinji publicznej o szczera-
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Cholera epidemiczna prawie ustała w naszem mie
ście i w naszych prowincjach, tak, że dzienniki prze-

a .  p .

P R Z E W O D N I K  W A R S Z A W S K I .

ści i niezłomnosci przekonań politycznych pierwszego
finansisty cesarstwa. Obawiam się, iż zdołają on i, scie i wnaszrch nrowinciach t 
św ia ta  J ^  ™ °JCieC ył elegantem wielkiego |  stały nawet ogłaszać buletyny.

Drożyzna chleba nie ustaje; górnicy świętują, mu
larze zamierzają toż samo uczynić; cudzoziemcy wy-

aoS/'tenW  v  Wdf-ękÓW Sprzedaj^  swói"owar o 80 / 0 taniej. Francuzki, angielki, włoszki, polki 
udają się kolejno do St. Lazare
OuprRfflrnaUStr^ Ĉ ’ ^rat rozstrzelanego monarchy w 
each ’ Sp°dzieWaily J'est 22-go b. m. na brze- 
S l  w ; ! r ' any; wyprawiony będzie dla niego jeden 
P(Jv zu> drugi zaś przez przekupki, podczas
n,-y’,K rZ°,Wa austrJacka zawiadomiła, że nie może
P; y yc’ ,gdyż przysposabia apartamenta dla swej 

b krolowej neapolitańskiej, którą rewolucja 
u a  ao opuszczenia Rzymu, jej ostatniego schro

nienia na ziemi włoskiej.
nndń du^usz bankier i żyd, będący ostatnią
p upoią papieztwa, ma sig ochrzcić z radości, jaka I 

p SPraw*a upadek kredytu ruchomego.
Przedmieście St. Germain wyprawiać będzie tej 

zimy bale i wieczory tańcujące na korzyść żuawów j

( D o k t ó r  h o m e o p a t a  A l e k s a n d e r  W a j c o -
Wi Cz )  z akadetnji w iedeńskiej, upow ażniony dyplomem 
akadem ji medycznej petersburgskiej do prak tyk i lekar- 
skiej, przybył do m iasta tutejszego i za ją ł mieszkanie
przy ulicy Senatorskiej Nr. 460  w domu Zandbanga; l e - . -  , . . „ v v _______________-
czy systemem li tylko h o m eo patycznym ,-cho rych  przyj- I czt<>wych, jak o  na koszt doręczone nie będą, — oraz 3" 
muje u siebie w domu od godziny 8 -ej do 10-ej z rana , I szm k listow na koszt dla w yekspedjow ania w ew nątrz kr# 
i od 4-ej do 6-ej po południu . 1 ju , ja k o  z nienaklejonem i m arkam i, znajdują się w kan'

celarji pocztam tu do odebrania

przyjechało osób 15, w yjechało osób 21; —  w ogól® 
przyjechało osób 1215 , w  tej liczbie z zagranicy 153* 
w yjechało 1 179 , w  tej liczbie za granicę)176.

* Listy  niewłaściwie do skrzynek pocztowych idę- 
zone, w d. 4  (1 6 ) b. m. i r., pod adresem , a mianowici®- 
z używanem i m arkam i: G łuchow ski w M ław ie, Webry* 
no w K łodaw ie, M arkow ska w  Siedlcach, Jaroszewski 
w Stoczku, Szyszkowski w O polu , M olenda w Kałuszy* 

Sm ichowski w  W ąchocku, Z ylberm an w Tarczy* 
listów  miejskich sztuk 9, wyjętych ze skrzynek P°

me.
nie,

W arszaw a, 
dnia 5 f i? )  P aźd ziern ik a .

K a l e n d a r z .

• D n ia  4 (1 6 ) b. m. i r. chorych w 8 -u  cywilnych szpi' 
lalach: przybyło 47 , w yzdrow iało 30 , um arło  3, P ° ' 
zostało 1517 (mężczyzn 7 85 , kobiet 8 32 ), z nieb tr 
szp ita lu  starozakonnych mężczyzn 178, kobiet 144.

W  dniu 4 (16 ) bież. mies. i roku , U r o d z i ło  s i ł
chrzeecjan: płci męzkiej 3 , żeńskiej 12. starozdkoT*' 
nych: p łc i męzkiej — ,

W  piątek , 18 października,—  św. Ł uk asza  ew ang. —
Słońce wsch. o godz. 6 min. 31 ; zach. o godz. 4  min. 59

- - J  I W ieczory tańcujące na K orzyść żuawów |  W  sobo t?’ 19 październ ika,— św. P io tra  z A lk an ta - . n ycm  p łc i męzkiej —  żeńskiej 3 raram  18- — 7-A"

• -?-ga.ron Giller wrócił z wycieczki Galicji, z której I a  + Q n „  „ ^  ^ n ’ * ‘
jest wielce zadowolony; ręczę, że znalazł on tam ła-1 S  y-----------   i d z1£ z rana _j_ 504  ̂ j j  ciepła.twowiernych, którzy powierzyli jemu jednemu tak 
zwane rządy narodowe. Musi to być bardzo mi
ła iw y  godna rzecz, mieć w swych wyłącznie rękach 
szalunek funduszów rewolucyjnych.

Bulwary nasze zrobiły nowy nabytek w osobie nie
jakiej Marji P is to l, urodzonej Goldschmidtównej, 
eks-kurjerki polskiej. Nota bene, dla ciągnięcia 
większych zysków, wydaje ona siebie za Pustowojtó- 
wnS- X .

Neapol, 10 października.
Powstanie rzymskie i obowiązki rządu włoskiego.
W obecnej chwili musicie wiedzieć, że powstanie 

w prowincjach rzymskich przyjęło obrot którego wa
gi zataić nie można: co uczyni rząd włoski? Takie 
pytanie każdy sobie zadaje od kilku dni. Przede-

Wczoraj. 
Barometr w milimetrach 
Termometr Reaum. . . .  
Stan n ie b a ......................

I zen8kiej 9; starozakonnych: 
razem 2 0 .

męzkiej 5 , żeńskioj

o g o i t .R  i  ra n a ./  o trąd. i  p0 fOI

759 3 i 
f- 4*9 

pochm urnyj

758 2
- t - . n n
pogodny

G eny ta rg o w e .
dnia 4 (16) października  1867  roku.

Największe ciepło -j- 1 i u8, R. Najmniejsze ciepło 4'8 R.

Wysokość wody na Wiśle stóp 6 cali 3.

RODZAJ PRODUKTÓW Czetwert

W i d o w i s k a .
W IE L K I T E A T R . — Dziś, bale t w 3-ch aktach a 

7-m iu obrazach, Hrabina d’E g m o n t -  O s o b y :  H rab in a  
d’E g m o n t— panna Stefańska; H rab ia  d’E gm ont je j mąż 
— p. Popiel; G abrjel, uczeń rzeźb iarza— p . Rządca ; Ze- 
firyna szw aczka panna Piotrowska-, D uberval, nauczy-

w s7vetlri‘Q™ ł  V, ■ , . v  ;— -----  -------- - . ciel tańca  p. Puchalski-. G ross rz e ź b ia rz — p .Adler-
Wszystkiem trzeba wiedzieć, że dla każdego kto zna K siążę de Richelieu, ojciec h rab iny  —  p Kwiatkowski- 
stan umysłów w królestwie włoskiem i w państwie K siążę de B ussy— p. Owerło- M argrab ia  de Tavenne« ’ 
k o ś c e t a ,  “lega wątpliwości le  p o » ,ta ie  rzym- g y r ; ”
skie prędzej lub późnie weźmie górę nad żołnierzami pani Lesiewska P om oadour —  '  L ~
pąpieskiemi. Naprzykład uorganizowano we wszyst- (U z y s t 7

dla ranm rłdf P° m ° Cy h r» W - P “"i bL J *ruuąyeh rzymian, które, jak można było przewi- s K - Tańce. Osoby tańcujące: panie: Stefańska Ko
Ĵ T z ;a c z t1 u m nyJSJmP yCZD16JSZe przyJSciei zebrały walska, Przedpełska. II. Popiel, E jfler, Buczyńska, 
j aczne sumy. I Tyszczynko. Rycerkiewicz, T. Ostrowska, Zaremba,

Zatem z tej strony nie ma żadnej wątpliwości i p o -1 Plug er, Rzeszotarska, Fabjańska, Lambelet, Char ja- 
wstanie rzymskie, jeżeli nie zajdą żadne nadzwyczaj- j nowi Kryger, Lesiewska.—pp. Rządca , Popiel, Kwiat- 
ne okoliczności stanie zwycigzkie pod samym Kapito- kowski, Owerło, Przedpełski, Puchalski i corps de 

m- Ale tu właśnie zaczyna się nadrażliwsze zadanie I balet- 
rZr -  T E A T R  R O Z M A IT O Ś C I. -  Jutro. Po dw óch  la-

°d tym względem, we Włoszech odzywają się dwa ta c h -: Doktór m edycyny; 37 sous Pana Montaudoin. —  
sprzeczne zdania, jedno radykalnych, którzy powia- Wczoraj, dawano komedje Nic bez przyczyny i Klucz 
dają do rządu, że jeżeli będzie traktował z Francją Metelli; obrazek dram atyczny Jam bogaty, było osób 
na warunkach czekania aż do śmierci Piusa IX, to I 36°-

Pszenica . . .
Ż y to ............

| Jęczmień . . .
Owies...........
Groch polny 
Kartofle. . . .

rsr. Łop.
Korzec od ■ do

ruble sr. i
20 8 55 10
50 5 6 6

80 2 97% 3

60 2 10 2

12 '/f 
6 2 '/*

25
Pud siana od kop. 45 — 50. Pud słomy od kos. 22% — 25- 

Dowozy: Pszenicy 239; Żyta 86; Jęczmienia —•
Owsa 190 czetwerti.

KURS QIKfcDY WAR8ZAY7BK.13J 
dni* 5 ( 1 7 ) Października 188  7 -

M O N E T Y .

E ół-Im perja ty  R o s y js k ie .....................
O ukaty  H olenderskie  nowe w a in e  .
F r y d r y c h s d o r y  P r u s k i e ............................Pruski Kurant ca 100 ta!..............

chyba na własne ryzyko, bo lud włoski nie będzie się 
na to zgadzał. Według zdania umiarkowanych, wy
rażanego dość trwożliwie, należałoby na teraz zado- 
womić się tem załatwieniem, tem bardziej że cel osta
teczny, posiadanie Rzymu, nie był by zbyt odległy. 
Wątpią bardzo, aby Ratazzi mógł łatwo zdecydować 
się na tę lub ową z tych dwóch dróg, jakie mu pozo- 

Ją ,d° wyboru w obec coraz bardziej wzrastającej 
agitacji z powodu tej kwestji. A  jeżeli mazyniści do
prowadzą rzeczy do ostateczności, jak głośno mówią, 

y pozwolić im na to? Jestem przekonany że w grun- 
e, znaczna liczba włochów nie sprzeciwiałaby się, 

abv6Z ufzauowanie dla wieku i charakteruPiusa IX, 
ale i S , v  miasto Rzym do końca swego życia;

Z R ani ą ° tem słySŹeĆ< 
nał" ?n0SZfi r,am ostatnią pocztą, że kardy-
ców papieża 7 nJpg0 s r̂°nnicy, najzdolniejsi z dorad- 
wencję i mó^ h  =zy.naJ^ tracić nadzieję w obcą inter- 
pieża. w  istocie (f ,o prawdopodobnym wyjeździe pa-
korespondencja czasu odbywa si§ żywa
Madrytem, za pośredniPt,CZ"a’ P°między Rzymem a 
świątobliwości, a wieksz^^fm ,ro.kretarza stanu jego  
go wnoszą, iż musi tam chrfa* J est cytrowana, z te- 
jego dworu na wySpy B a l c S l  ° ,Wyjazd Piusa IX i 
bella ustąpiłaby papieżowi k.tóre królowa Iza- 
ne cokolwiek, ale wgrunciemusi w ° Jest Przesadzo- 
dy, bo me ulega wątpliwości, że ró w 'y te m c o ś  Praw- 
i A ntonelh  kilkakrotnie oświadczyli a papież- Jak
granicznym, iż nie będą czekali ani n a t ^ ^ ™  za‘ 
stańców, ani nawet na wejście wojsk włoskhdf pow'  
rylorjum rzymskie i że za najmniejszą wskazówlf' 
iż to może nastąpić, opuszczą wiekuiste miasto.

A LK A Z A R  F R A N C U Z K I (daw niej Odeon na  K ra -  
kow skieni-Przedm ieściu).— D ziś i codziennie, P rzedsta
w ienie śp iew ak ów  francuzkich. — P oczątek  o godzinie 
7-ej.—  Wczoraj, było  osób 21.

W Y STA W A  T O W A R Z Y S T W A  Z A C H Ę T Y  SZ T U K  
P IĘ K N Y C H  (w  hotelu europejskim ). — Codziennie, od 
godziny 10 z ran a  do w ieczora.— Cena w ejścia kop. 15; 
w niedziele zaś i św ięta  kop. 5 .

W Y S T A W A  O B R A Z O W  i ST A R O Ż Y T N O Ś C I p. 
Sulatyckiego (na P o d w alu  w  domu D yzm ańskich). —  
Codziennie, od godziny 10 rano do 4 po południu . — 
Cena w ejścia kop. 10.

N A  P L A C U  N A L E W E K . — Codziennie P A N O R A 
MA Mikroskopów.

O R FE U M  (przy ulicy M iodowej w domu L essera, w 
zakładzie pana  K ędzierskiego). — Jutro i codziennie, 
Orkiestra złożona z k ilkunastu  osób, gryw ać będzie.

T E A T R  M A Ł P  i P S Ó W T R E S O W A N Y C H . -  D z iś  \ 
i codziennie, Przedstaw ienie w ogrodzie w Tivoli. —  i 
Początek o godzinie 7 .—  Wczoraj, było osób 1 1 .

P A P IE R Y .
(b ez  w a r to ś c i  k u n o n u )

C b iig i  S k a r b u  aa rs . I0C   ................................. ..
B ile ty  S k a rb u  K ró l .  P o l. » n .  100..................................
O b lig ac je  C aąa tk . % r . l£3t> po a łp . £00 «a a a tu k t- . .  
C e r ty f ik a ty  B a n k u  n a  O b iig . C ta a t.  l i t .  A p o  *rp.

iOO za a z tu k ę .....................................................
Lat. B po  itłp. 200 za  e s tu k ę  % k u p o n e m       ^
r : „  »  <■ boz k u n o n u ..........................
U s ty  Z a s ta w n e  I l l - g o  O k re s u  S e r ji  i -e j  za rs . ICO. 
D is ty  Z a s ta w n e  I i i - g o  O k re ^ j  S e r ji  2 -ej as  rs.lOG-')
L i^ ty  l ik w id a c y jn e  za  ra. 100* ) . . . .  ................
D ow ody  K om . C e n tr. L ik w id . xi ra. 100 R a ' . ! . ! . ! . !
5 p o iy c z k a  ro a sy j .  S t ig l i tz a  z r. IBdJ aa rts. 100. . . .
6 p o ty c z k a  ro s s y j .  S t ig l i tz a  z r .  I860  za Ti. l& J .. !
B ile ty  B a n k u  Cea. B.oa. z r. I860, za rs . 10 0 ...........
M e ta lik i L u to w e  z*  ra . ICO .....................

„  S ie rp n io w e  za  ra. 100 .......................! ! ! !  "
R p sy ja k a  p o iy cz . p re w . z 186f> rs . 100. . . ! ! ! ! .* ! ! ! .  . .

P »» „  1.866 , ,  1 0 0 . . .  ! > ! . ! . . . ! ! ! .
A k c je  G łó w n eg o  T o w a rz y s tw a  R o sy jsk ie g o  d ró g  i  c l

la sn y e h  rs . 12 6 ....................................  . . . . . . . .  .
O b lig ac jo  (S łów n. T o w . Roz. / i  ró g  Ż e l. po f ra n k  2000

sa  ra. 100....................... ....
A k c je  D ro g i Ż e l. W a r .-W iid !  'c c  c ć tn k ć  
O b h g a c ie  D ro g i Ż el. W »r» » .-W io d . po  f c .o k .S C J  ń  

s z tu k ę . , . . . . . . . . . . . . . . . .
A k cjo  D ro g i Ż e l. W a rs* .-B y d g o sk ie j s a  rs . 100' !
A ic je  Z e g Ju g i P a ró w . K ra j .  rs . 10C.......................... . . ! !
A k cjo  D ro g i Z el. W a ra z .-T c re sp o lsk ie j sa  r s .  lÓÓ!! 
A k c je  D ro g i Ż ei. fsb . L o d a łd e j rs .  10 0 ................

WJSXLR.
B e r l i n ............................................ '. . .1 0 0  T ai.

Żądano |
Rs. | K I &■' I ^

i -

79

56 I 50

-  S 78 
50

100

W rocław  .......................
G dańsk ........................................  „
aam b ar* ........................................ aóo B. Mk.
^;0B<lr 2■ .................................................. i  s?t. a t .

 ..........   800 Fnuik................................. .. żi. W. A.Feterib tizg .....................................

M oskwa..............    * .................. ”

K. t.
2 m .

2 m.
3 m. 
2 m. 
2 m. 
1 m. 
k . t.
1 m . 
k .  t .

114
117

53

I z

l i 0 
1 60 

50

92
72*/,
27 ł/a

32
60
75

5 i

72'/*
65

Wartoifó kuponu bi-ai. od L istów  liafttaw nycu   j
,» od L istów  L ikw idacyjnych, 1

KURSA TBLBGRAPICZNB
A j * w x u a y  R u d  o l f a  O k b ę t  
B erlin a , <2. 4  {16 Października) 1 8 8 7  rok*

•277/® 
522/» 
g  jgfl ^

* Przyjechali do Warszawy: radca tajny Nabokow, \ w t , 
sekretarz stanu z Berlina; jenerał artylerji Staden, 
z Brześcia; rzeczywiści radcowie stanu: Noiński i Z a 
borowski, z Paryża; Korzybski, z Grodna; dymisjo
nowany jenerał-major Małachowski, z Cesarstwa; gu
bernator cywilny siedlecki Gromeka, z Siedlca;—wy- i , 
jechał jenerał-major Koptiew, do Petersburga. ! Renta wioska

S5 WIE»KIA

H am b u rg ...............
„ P a ry ż ...............

P o iyczka N arodow a.. .
5% M etaliki. . .
Akcje Banku Kredytowego. .! ! . . '  ‘ !

Z PARYŻA.

W  dniu wczorajszym  przy jechało  koleją żel. waraz.- I Ak<a° Kredytu K“«*>omei
wied. i w araz.-bydg. osób 4 4 9 , w yjechało osób 417 ; 
koleją żel. petersb.-w arsz. przyjechało osób 174 , w yje
chało osob 139; —  koleją żel. w arsz.-teresp . przyje
chało osób 144, w yjechało 76; — statkam i parow am i

I
3 7 . P a p ie ry  (C ouboI

Z LONDYNU
s)

124 io
49 40
64 7U

171 9°

67 J® 
41 1®
172

94 '/*
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OBWIESZCZENIA SĄDOWE I ADMINISTRACYJNE.
U W I A D O M I E N I A .

N. D. 6164.
MY A L E X A N D E R  II.

C e s a r z  W s z e c h  R o s j i  K r ó l  P o l s k i

wiadomo czynimy że:
Sąd Krym inalny w W arszawie, 

w Im ieniu N a s z e m  
wydał wyrok następujący: 

W ydział I.
Obecni:

Onyszkiewicz Sęd. P r  
Radwański Sęd.
Nowakowski Ases.
Krajewski Podprok.

D ziało się w W ar
szawie na  posie
dzeniu Sądu K ry
minalnego d. 10 
(22) Sierp. 1867 r.

(podi) Onyszkiewicz.
I )  Hałaczkiewicz, podp.

W spraw ach połączonych przeciwko:
i .  bzymsi Lichtensztejn, la t 26, staroza-

^ w UHPirZy 0JCU w m ieście L asku  Pow ie
cie feieradzkim stale zam ieszkałem u.
sz tein  7a t 3I 0? o °Wi ,Lejb v ' L ev> L ic h te n sztejn, la t d l ,  starozakonnem u, czytać i ni-
sać umiejącemu, podobnież przy ofcu w mie-
S ą t o kU zam 'eszkałe 'uu, bezleśnem u bez

natem u, d z T e to e m u ^ b e z * o M a ? ^ k̂ tz°-
stanu gminnego, utrzymującemu s ię 7 e Js łu ż ’
sJkałem u ^  W gm inie K u t"°

4. Dawidowj Kazjm jerskiemu, lat 41, sta
rozakonnemu, z własnych funduszów u trzy  
m ującemu się, w m ieście Golinie Powiecie 
Konińskim zam ieszkałem u, bez oświaty.

5. E sterze  K azim ierskiej, la t 36, żonie 
poprzedniego, przy mężu zam ieszkałej.

6. Walentemu Jaszczak, la t 24, ka to liko 
wi, owczarzowi, w gminie Tarnowo zamje- 

.szkalemu, bez oświaty i m ajątku, bezżen- 
nemu.

7. Franciszkow i Nejman, la t 27, kato liko
wi) bezżennemu, młynarczykowi, bez oświa
ty) w gminie Tokary Powiecie Gostyńskim 
zamieszkałemu.

8. Juljanowi BabskiemH, la t 31, ka to liko
wi, bezżennemu, ze ślusarstw a utrzym ujące
mu się, w m ieścje Lodzi zam ieszkałem u, 
stanu miejskiego.
, "• Abrahamowi Kam mer, la t 38, staroza 
wonnemu, dzietnem u, m ałej oświaty, krawco
wi, w mieście Koninie zam ieszkałem u, bez
m ajątku. -

10. Gilli Kammer, la t 35, żon ie poprzed- 
niego.

11. Ruchli B erlińsk iej, la t 35, starozakon- 
kej. zam ężnej, dzietnej, utrzymującej s ię  
przy familji, w m ieście K oninie sta le  zam ie
szkałej.

12. Florjanowj LGicwskiGinUj la/t 30, kato- 
likam i, żonatemu, dzietnem u, utrzym ujące
mu się  ze służby za furm ana, bez oświaty, w 
gminie Kutno zamieszkałemu.

13. Janow i-Juljanow f - Edwardowi trzech 
imion Hodlich, la t 20, ewangielikowi, u trzy 
m ującemu się ze służby, stale  w miescje’Lo- 
dzi zam ieszkałem u, bezżennem u.

14. W awrzyńcowi Gabon, la t 20, ka to liko
wi, przy rodzicach we wsi K ram sk zam ie
szkałemu, ostatecznie na kolonji Milni p rz e 
bywającemu.

15 Janowi Gabon, la t 20, katolikowi, bez- 
żennemu wyrobnikowi, we wsi Kram sk Po
wiecie K onińskim  zam ieszkałem u, bez 
oświaty.

16. Marcinowi - Danielowi R owińskiem u, 
la t 42, katolikowi, żonatem u, utrzym ującem u 
się ze służby, w m ieście Ślesinie zam ieszka
łemu.

17. Andrzejowi W aloch, la t 38, ka to liko
wi, bezżennem u, podobnież ze służby u trzy 
m ującem u się, we wsj Żytniów Powiecje W ie
luńskim  zam ieszkałem u.

18 W ilchelminie Som polskiej, la t  36, e- 
wangeliczce, wyrobnicy, zam ężnej, dzietnej, 
we wsj Krzymowie Powiecie Konińskim z a 
m ieszkałej

19. Franciszkowi Kordelskiemu, lat 41, 
katolikowi, żonatemu, dzjetnemu, kramarzo
w i w mieście Kazimierzu zamieszkałemu, 
bez majątku, stanu miejskiego.

20. Rozalji Kordelskiej, lat 39, katoliczce, 
żonie poprzedniego, przy m ężu zostającej

21. M ordce Herszkowiczowi, la t 42, s ta 
rozakonnemu. żonatem u, dzietnemu, kraw 
cowi, w gminie W roczyny stale zam ieszka
łemu, bez m ajątku.

22. Florjanow i szumowskiemu, lat 25, k a 
tolikowi, z wyższą oświatą bez m ajątku,’s ta 
nu miejskiego, przy tam jlji w mieście Stawi
szynie zamieszkałemu.

23. Bogumiłowi Trzebuchowskiemu , la t 
26, katolikowi, z wyższą oświatą, synowi 
szlachcica przy rodzicach, w mjeście Koninie 
zamieszkałemu, bez m ajątku.

24. Stanisławowi Trzebuchowskiemu, lat 
22, katolikowi, podobnież z wyższą oświatą,

synowi szlachcica, prywatnem u nauczycielo
wi szkoły wiejskiej, ostatecznie aplikantowi 
Sądu Pokoju w Koninie, tamże sta le  zam ie- 
szkałemu.

25. W ołkowi Lubranieckiem u, la t 19, s ta 
rozakonnemu, bez oświaty, uczniowi b la 
charskiemu, w mieście B restie przy rodzi - 
cach zam ieszkałem u

26. Ludwikowi Rogaszewskiemu, la t 23, 
katolikowi, z wyższą oświatą, ze szlachectwa 
nie wylegitymowanemu, synowi jeom etry , 
stale w mieście Piotrkowie zam ieszkałem u.

27. Lejbusiowi Lubranieckiem u, la t 23. 
starozakonnem u, bezżennemu, czytać i pisać 
umiejącemu, kramarzowi, bez m ajątku, w 
mieście B restie zamieszkałemu.

28. Szymonowi Łęczyckiemu, la t 21, s ta 
rozakonnemu, bezżennemu, bez oświaty, cze
ladnikowi krawieckiemu, w mieście Izbicy 
zamieszkałemu. . . . , .

29. Janowi Nepomucenowi Ilintzei, lat 41 , 
katolikowi, bezżennemu, utrzymującemu się 
ze służby za parobka, stale  w gminie Biała 
Pasieczka zamieszkałemu.

30. Szymsi Judes, la t 33, starozakonnej, 
żonie krawca, dzietnej, przy mężu w mieścje 
Służewie zam ieszkałej.

31. Abraamowi Janowskiemu, lat 44, sta 
rozakonnemu, żonatemu, dzietnem u, kraw co
wi, bez m ajątku, podobnież w mieście S łu
żewie zamieszkałemu.

32 Rozalji Bartoszewskiej, la t  24, katoli
czce, żonie parobka, bez oświaty, w gminie 
Olesin zamieszkałej.

33. Salomei N iesióskiej, la t 32, wyzwania 
mojżeszowego, żonie krawca, bez m ajątku, w 

i mieście Koninie zamieszkałej.
; 34 Błażejowi Brudnowskjemu, la t 36, ka-
\ tolikowi, żonatemu, bez oświaty, ratajow i, w 
■ gminie Lubstowo zamieszkałemu, 
i 35. Herszowi F iszer, la t 23, starozakonne- 
! mu, bezżennemu, bez oświaty, przy rodzicach 
i w mieście Pyzdrach utrzym ującem u się. 
i 36 Frydmanowi Zarębskiem u, la t 36, s ta 

rozakonnemu, krawcowi, bez m ajątku i oświa
ty, bezżennemu, w mieście Gobina zam ie
szkałem u

37. Marcinowi Głów. lat 25, ewangieliko
wi, bezżennemu, parobkowi, bez oświaty, we 
wsi W ilcze Góry Powiecie Konińskim zam ie
szkałemu

38. Szlamie Fajbuś Recht, lat 27, staro
zakonnemu, bezżennemu, przy familji w mie
ście Kaliszu mieszkającemu, bez oświaty.

39. Teodorowi Piskary, lat 77, religji p ra 
wosławnej, stanu miejskiego, żonatemu, dzie t
nemu, b kupcowi w mieście W arszawie.

40. Józefowi v. Joskowi Żerkowskiemu, 
la t 22, starozakonnem u, bez oświaty, czela
dnikowi mydlarskiemu.

41 Majerowi Żerkowskiemu, la t 18, s ta ro 
zakonnemu, bez oświaty, czeladnikowi k ra 
wieckiemu, obydwom ostatnim  w mieście 
Pyzdrach zamieszkałym.

42. Stanisławowi Szymczak, la t 34, k a to 
likowi, bezżennemu, służącem u we wsi D ę
bowcu Powiecie Konińskim.

43. W alentem u Sajmiak, la t 25, katoliko
wi, bezżennem u, służącem u we wsi Ciemne 
Zabory Powiecie Konińskim.

44. Antoniemu Swiderskiemu, la t 27, kato
likowi służącem u we wsi Pietrzyków.

45. Katarzynie Grzelczak v. Ż elczak  lat 
30, katoliczce, zamężnej, wyrobnicy we wsi 
Grabienicach zam ieszkałej.

46. Rochowi Rzepka v. Rzepskiemu, lat 
28, katolikowi, służącemu w gminie Giwarto- 
wie zamieszkałemu.

47. Szymonowi Kamińskiemu, lat 22, k a 
tolikowi. służącem u bezżennemu we wsi Li- 
skowo Powiecie Konińskim.

48. Józefie Walooch, la t 28, katoliczce, 
niezam ężnej, w Gminie Żytniów Powiecie 
Wieluńskim stale  zamieszkałej

49. W alentemu Walooch, lat 30, katolikow i 
bezżennem u, przy familji we wsi Żytnjow ie 
P ow iecie W ieluńskim  zam ieszkałem u.

50. Józefowi W alooch, lat 20, katolikowi, 
bezżennem u parobkowi ze w siZytniow a P-tu  
W ieluńskiego.

51. Chai Mitwoch, lat 39, starozakonnej, 
wdowie dzietnej, wyrobnicy, w m. Koninie za 
mieszkałej.

52. M ałgorzacie Sobczakowej, la t 28, k a 
toliczce. zamężnej, wyrobnicy, we wsi H o
lendry Gostyńskie zamieszkałej.

53 Ferdynandowi H ajter, la t 27, ka to li
kowi, m ałej oświaty, stanu gminnego, u trzy 
mującem u się z profesji felczerskiej, bez m a
ją tk u  w m. Kaliszu zamieszkałemu.

Wszystkim o samowolne opuszczenie kraju 
obwinionym przy obronie Patrona Kowal
skiego pod wyrok w I. Instancji przychodzą-

Po jawnem przywołaniu sprawy przedsta
wieniu jej Stanu przez właściwego Referenta 
odczytaniu Obrony przez Patrona Kowalskie 
go za pbwinionemi sporządzonej, tudzipż M  
wysłuchaniu wniosków Prokuratora Królew 
skiego zgodnie z temiż.

Sąd Kryminalny w Warszawie.
. . Zważywszy.
Ze jak się z dowodów przez władze poli

cyjne nadesłanych wykazuje, wszyscy powy
żej od 1 do 53 w łącznie wyszczególnione 
p odsądn i samowolnie i potajemnie wydalili 

i  się  z kraju  i bez pozwolenia R ządu przeby- 
! w ają zag ran icą  w miejscach niewiadomych, 
i . Zważywszy,
i Że wszyscy przez pism a publiczne ze stro-
: ny władzy policyjnej do powrotu byli wzywa- 
- ni a*mimo to żaden z nich żądaniu zadosyć 

nieuczynił, w następstw ie czego Sąd K ry
minalny otrzymawszy od Nam iestnika Jego 
Cesarskiej W ysokości w Królestwie Polskim  
zezwolenie, na dalsze przeciw wyżej wymie
nionym wychodźcom postępowanie, w zas to 
sowaniu się do Najwyższego U kazu z dnia 
25 Kwietnia (7 Maja) 1850 r. oraz p o stano
wienia Rady Adm inistracyjnej z dnia 16 (28) 
Października 1856 r., przez trzy  kro tne  w 
przepisanych przerw ach zam ieszczane, ob
wieszczenia z terminem sześciomiesięcznym 
co do 12,47, 48, 49, 50, 52 i 53, ja k o  prze
bywających w obrębie Europy, a  co do in 
nych z terminem jednorocznym , w Dzienniku 
Rządowym W arszawskim z dnia 22 Kwietnia 
(4 Maja) 13 (26) M aja i 4 (16) Czerwca 1866 
r. oraz przez jednorazowe w Dziennikach 
Gubernialnych, z tegoż roku, równie wzywał 
ze swej strony podsądnych aby do kraju  
przybyli i powody niepewrócenia na pierwsze 
wezwanie nie usprawiedliw ili pod skutkam i 
w ąrt. 340, 341, K. K. G i P. zagrożonemi.

ż e  zaś i te  osta.tnie wezwania z upływem  
zakreślonych terminów porządanego nie o d 
n iosły  rezultatu , w takiem  przeto położeniu 
za winnych nieuległości prawu uznani i we- 
dług przepisu art. 340 i 341 K. K G. i P. na 
k arę  tamże zagrożoną o jakiej w wezwaniu 

| byli ostrzeżeui skazani być muszą.
Zważywszy.

Ż e opłaty Sądowe dla niewykrycia fundu
szów do skazanych należeć mogących w ślad 
§ 615 O. K. P. um orzeniu ulegają i że wyrok 
niniejszy co do braci Trzebuchow skich jako 
synów wylegitymowanego Szlachcica porząd 
kiem właściwym pod Najwyższe zatw ierdze
nie przedstawionym być winien.

Z tych przyczyn.
Sąd Krym inalny w W arszawie.

1- Szymsię L ichtensztejna; 2. A rję  v. 
Arona Lejbę v. Levi L ichtensztejna; 3. F e 
liksa  Funk; 4. Dawida Kazim ierskiego; 5. 
E stery  Kazim ierskiej; 6. W alentego J a s z 
czak; 7. F ranc iszka  iNejman; 8. Ju ljana  B ab
skiego; 9 A braam a Kammer; 10. G itlę 
K am m er; J 1. R u c h lę  B e rliń sk ą ; 12. Elorjst- 
n a  L elew sk iego ; 13. J a n a  Ju lja n a  E d w ard a  
trzech im ion H o d lich a ; 14. W aw rzyńca Ga- 
l°n; 15. Jan a  Galon; 16. M arcina D aniela; 
17 A ndrzeja Waloch; 18. W ilchelminę Som- 
polską; 19 F ranciszka Kordelskiego; 20. 
R ozalję Kordelską; 21. M ordkę H erszkow i- 
cza; 22 F lo rjaną  Szumowskiego; 23. Bogu
m iła Trzebuchowskiego; 24. Stanisław a 
Trzebuchowskiego; 25. Wołka Lubranieckie- 
go; 26- Ludwika Rogaczewskiego; 27. Lej- 
busia Lubranieckiego; 2S. Szymona Ł ęczyc
kiego; 29. Jan a  Nepomucena Kuntzel; 30. 
Szymsię Judes; 31. Abraam a Janowskiego;
32. Rozalję B artoszew ską; 33.. Salomeę Nie- 
cińską; 34. B łażeja Brudnowskjego; 35. 
Hersza F iszera; 38. Frydm ana Zarębskiego; 
37. M arcina Głów; 38 Szlamę F ab isia  Recht;
39. Teodora Peshary; 40. Józefa  v. Joska 
Zerkowskiego; 41. M ajera Zerkowskiego; 
42. Stanisław a Szymaszcząk; 43. Walentego 
Sainiaka: 44. Antoniego Świderskiego; 45. 
Katarzynę G rzetczak v. Żelezek; 46. Rocha 
Rzepkę v. Rzepkowskiego; 47. Szymona Ka- 
mińskiego; 48. Józefę W aloch; 49. W alen te
go Waloch; 50 Józefa W aloch; 51. Chaję 
Mitwoch; 5?. M ałgorzatę Sobczakową; 53. 
Ferdynanda Hajter.

Z a samowolne opuszczenie k raju  z mocy 
art. 340, 341, 24, 25, 26, 30, 3 !, 32, K K. G. 
i P. oraz Najwyższego Ukazu z dnia 30 Siep- 
nia (U W rześnia) 1864 r. na pozbawienie 
wszelkich praw z u tra tą  szlachectwa co do 
Stanisław a i Bogumiła braci Trzebuchow
skich i bezpowrotne z obrębu Państw a wy
gnanie, a wrazie samowolnego powrotu po 
uprawomocnieniu tego wyroku na osied le
nie w Syberji skazuje.

Opłaty Sądowe um arza mocą wyroku w I. 
Instancji wydanego, który  porządkiem  w ła
ściwym R ządzącem u Senatowi do p rzejrze
nia, a  co do braci Trzebuchow skich pod 
najwyższe zatwierdzenie przedstawionym  
być winien.

(podp.) Onyszkiewicz, "l 
( — ) Hałaczkiewicz.

Zalecamy irozkazujem y i t. d. i t. d.
(podp.) Onyszkiewicz.
( — ) Hałaczkiewicz, podpisarz.

Z a zgodność świadczę,
Rębalski, Podpisarz. 

Zastrzeieme. Sąd Kryminalny zastrzega 
że skazanym służy jeszcze trzech  miesiecznv 
term in do usprawiedliw ienia się, atem sam em  
i do odwołania się do Sądu W yższego w k tń  
rej to drodze zasady uspraw iedliw iające ich 
nieobecność przez Sad wvższoi ■-
p rzy ję te  być mogą. * yZ3ZGJ I a 3tancJ '

N. D. 6149. Komisja Rządową

. Ogłasza, iż z f  żony p r z f  nnó 
interesowanej ak t z d ś c i a W 0 "  str0By
skiego. w m ie c ie  w S 7 z a w ,e t t a tn ; e  10tr° W- 
szkałego, w dniu 2 L inca , 1 1 °  zam ie- 
Królestwie Bawarskim  zm arłe™ M onachjum  
zo sta ł Prokuratorow i K ró lew ^ i„P rzesłany 
Trybunale Cywilnym w W a ? s z l w i ^ “  § rzy  
wiedniego art. 94 K. C. P. postąp ien  a P° '  
W arszaw a d 30 W rześ. ( l5  Paźdz “ ? Ś 67 r .

Członek Komisji,
Rzeczywisty R adca S tanu K. Ł aski 

(Naczelnik W ydziału, Puchalski.

(N. D. 5502). J  n p a e ^ .H je  Rapuiancnazo  
/haH/iap.HCKazo Oicpyzu.

O n  y n p aB A eH iH  B a p m a B C K a i o  J K a i iw a n M  
c y a r o  O n p y r a .

B h i.iaH H afi n o z b C K o M Ł  EaHKOMT, 6 . A e -  
•K ypem y 3 - ro  O a p y r y  K o p n y c a  ŻKaH4 a p -  
MOBt KBHT8 HU1H OTU 28 M a u  (10 I io h h )  1861 
r o 4 a 3 a  N .  4 6 9 2 4  b t ,  n p iiH a T iti E a H K o w b  
4 z h  xpaH em n  ii u p H p a ip eH ifl npoijeHTa.viH 
Ce.MH4 eCHTH UHt h  p. c e p e ó p o w b , b t ,  ITHCb- 
MeHHblXT, /VEzaxT, He OTblCKUHS H KeH3BUCT" 
ho  rjpB  n a x o 4 HTCH, noueM y h  o6T ,aB zneT ca , 
iT o o b i to  a n p o  h ,ih  mticto , y  K oT ooaro  
KBHTaHlfia 3Ta H axo4 IlTCH , I lp e 4 CTaBHJO 
Obi T asoB jH ) HeMe4 ,ieHiio b t ,  y n p a u .ie i i ie  
B a p iu a u c ic a ro  /KaH4 an v ic icaro  O a p y ra .

I .  f iapu ia i ia ,  5  (1 7 )  C eH T aópa  1867 r.
UpaBHTeab 4 u a b ,  M a io p b ,  0 e 4 o p o BT,.

§N. D. 4093. Pisarz Sądu Pokoju w Łowiczu.
Po nastąpionej śmierci w ik torji z Paw li

ckich Jakubowskiej v. Jacobi, współw łaści 
cielki nieruchomości Nr. 71 w Łowiczu po ło
żonej. Otworzył się spadek, do regulacj 
którego, term in na dzień 18 (30) Styczni; 
1868 r. w K ancelarji Sądu Pokoju wvzna 
czam i wzywam interesantów , iżby w tym te r

“  Jrewt™. legitymaC)’JQemi Zgłosił;
Łowicz d. 27 Czerwca (9 L ipca) 1867 r .

Jagodzki.

L I C Y T A C J I
l SFESEDAŻE PUBLICZNE.

N. D. 5826 B a n k  P o  s k  i

12 (24) Paździoru,k a  1867 r. o godzinie 12-ei 
w poludn.e Odbywad si« będzie w sali posie^ 
dzen Banku Polskiego licytacja pizez opiecze- 
towane deklaracje zlotyć  sie m a,'1!CŁ., na do
stawę 750 sażem kubicznych m. r. drzewa opa. 
L r  dla Zakładu W arzelni L

Cena ao licytacji in minus ustanowiona jest 
na rs. 15 za jeden sążeń kubiczny. Kontrakt 
zawartym będzie z podejmującym się dostawy 
za najniższą cenę. Z należytości za dostawę 
drzewa przypadającej potrącony będzie 1 »/ 
na fundusz stowarzyszenia górniczego. Va“ 
dium do licytacji które razem stanowić będzie 
kaucję, wymagane je s t w % 0 części wartości 
dostawić się mającego drzewa, czyli rs. 1025 
w gotowiinie lub papierach publidznyeh pro- 
centowych.

Bliższe warunki dotyczące tej dostawy przej
rzeć można każdodziennie oprócz dni świą
tecznych w biórze Naczelnika kancelarji Ban
ku polskiego w Warszawie i w biórze Naczel
nika Zakładu soli w Ciechocinku.

Mający chęć podjęcia się tej dostawy, wi- 
nien przed oznaczonym terminem nadesłać pod 
adresem ,,do własnych rąk Prezesa Banku”  
franco deklaracją opieczętowaną napisaną po
dług poniższego wzoru bez przekreśleń i po- 
prawek. r

Deklaracje takowe przyjmowane beda do 
dnia 12 (24) Październ ika '1867 r. do godziny 
12 w południe. J

Warszawa d. 18 (30) W rześnia 1867 r 
Vice Prezes,

Rzeczywisty Radca Stanu Ro*uski 
Naczelnik Kancelarji, J .  M ak u W  

Wzór do deklaracji.
Stosow nie do ogłoszenia B ank ,, P „i i ■

Z dnia Września 1867 r N r 33625 l6g° 
której obowiazuie sie , ” 3  mocą
Warzelni Seli w C iechocinkuThO  ,
drzewa opałowego sosnowPfyn 8
niem (wypisać cene lite -\ Za wyna8ro4*a-
kubiczny. S hteraiU1) sążeń

d o ^ -ru n k ó  ^  zaat03Uj?  3‘§ j» k  najściślej
j które w i a -y • n a  zlozoae vadium w 

16 r  j'. ’ w zaH czeniu składam , po któ- 
re  0 Tauium gdybym  się p rzv  dostawie nie 
u trzy m ał, zgłoszę się.

Mieszkam w N. * Pisałem  dnia 
(podpis)

Do własnych rąk Prezesa Banku Poi-.-iego
w W arszawie. ,, 7  u i„ j„

D ek larac ja  n a  dostawę drzewa dla Nakładu
Warzelni Seli w C iechocinku.
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U  X). 61-51- Zarzacl Finansowy 
w  Królestwie Polskiem. 

do powszechnej wiadomości, że wp o d a je  . _
d n iu  19 (31) P aździern ika  r« b. od godziny 12 
v, po łudnie , odbywać się będzie w sali posie
dzeń Zarządu Finansowego Królestwa, pub li
c z n a  licy tac ja  na sprzedaż części ogrodu p rz e 
sz łego  w zarząd Skarbu po księżach K arm eli
tach  trzewiczkowych w W arszaw ie przy  ulicy 
Leszno, obejmującego przestrzeni 3885 łokci 
kw. czyli sażeni kw. 283.

L icytacja będzie głośna i rozpocznie się od i 
snmy rs. 3924, wolno jed n ak  niestaw ającym  i 
składać na ręce Zawiadującego kance la rją  Za- ji 
rządu Finansowego, w dniu do licytacji ozna- S 
czonym, do godziny 12 w południe, dek laracje  ! 
opieczętowane, na papierze stemplowym ceny 
kopiejek 75, podług poniższego wzoru, w yra- 1 
żn ie , bez skrobań i p rzek reślać  napisane, k łó . | 
re  e tw arte zostaną zaraz po ukończeniu licy - j 
tac ji głośnej.

Przystępujący do licytacji obowiązany je s t  ; 
przedstaw ić, lub do podanej d ek la rac ji dolą- j 
czyć dowód na wniesione do Kasy Głównej j 
W arszaw skiej, lub G ubernjalnej W arszaw - i 
sk ie j, albo do B anku Polskiego, vadium  w i 
kwocie rs. 393, k tó re może byc złożone go to- j  
wizną, albo listam i likw idacyjnem i, albo lista- ; 
mi Towarzystwa Kredytowego Ziem skiego, po- i 
d ług  nominalnej ich w artości, przy  dołączeniu j 
zarazem kuponów bieżących do papierów  p ro - < 
ceHtowych.

W yplata sumy szacunkow ej za powyższą ; 
Część ogrodu, rozłożoną będzie w sposób na- j 
stępujący: _ ;

a )  J/ 3 część szacunku do licy tacji oznaczo- ; 
nego, czyli kwotę rs . 1308 w yraźnie rubli sre- [ 
brem tysiąc trzy sta  ośm, nabyw ca w ciągu naj- 
dsle j dni 30 od daty  zaw iadom ienia go, o za- j 
tw ierdzeniu licy tac ji, w niesie do kasy  głównej 
W arszawskiej gotowizną, lub listam i lik w id a- \ 
eyjnemi, albo innemi papieram i procentowemu, 
według kursu g iełdy  W arszaw skie j. i

b) a/3 cząści zaś, pozostałe z sumy do licy- : 
tacji oznaczonej, w raz z pow yższą na  licy tac ji j 
posfąpioną, obowiązany będzie nabyw ca jedno- ■ 
cześnie z uregulow aniem  n a  swe imie h ypo tek i _ 
nabytego placu, zabezpieczyć w dziale IV , w y- i 
kazu hypotecznego, w pierwszem  zaraz miej - j 
scu przed wszelkiem i innem i w ierzytelnością- < 
mi i od d ługu tego opłacać corocznie do kasy  
Skarbowej 5 %  ty tu łem  procen tu , oraz 2 %  n a  ( 
um orzenie k a p ita łu , pod sku tkam i egzekucji i  
adm in istracy jnej. (

N abyw ca” obejm ie ogród rzeczony od d. 20 j 
P aźd z ie rn ik a  (1 L istopada) 181)7 r . i od te j ‘ 

daty  w szelkie z niego dochody, oraz podatk i i - 
c iężary  do niego należeć będą.

Szczegółowe w arunki sprzedaży powyższej j 
nieruchom ości, prze jrzane  być mogą każdo- ■ 
dziennie oprócz św iąt w godzinach służbowych j 
w biurze Z arządu  Finansow ego, m ianowicie w j  
W ydziale D óbr i Lasów Rządowych, o stan ie  j 
zaś tego  ogrodu przekonać się m ożna n a  i 
m iejscu.

W zór do deklaracji.
W sk u tek  ogłoszenia Zarządu Finansow ego j 

w K ró lestw ie, odbyć się m ającej W d. 19 (31) j 
P aździern ika  r. b. lice tacji na Sprzedaż części ! 
ogrodu po karm elickiego, w W arszaw ie p rzy  i 
ulicy L eszno, obejm ującego przestrzen i 3885 
łokci kw, czyli sażenów kw. 283, sk ładam  n i
niejszą d e k la ra c ję , że za tęż nieruchom ość po- - 
stępuje rs . . . (wypisać lite ram i) poddając :
się wszelkim w arunkom  do tej sprzedaży przez , 
Skarb przepisanym . >

Kwit kasy  (wymienić nazw anie kasy) na  zło- ' 
tone vadium w kwocie (wypisać liczbą i li te -  ; 
ram i) załączam.
Pisałem  (wymienić d zień , m iesiąc rok).

Mieszkam (wskazać dok ładn ie m iejsce za 
m ieszkania). jj

2  upow ażnienia Zawiadującego
Zarządem  F inansow ym , >

P- o. Vice D y rek to ra  W ydziału { .................) i
D yrektor k an c e la rji, A. Rogalew icz.

N aczelnik Sekcji S ław iński.

rsr. 336 i  na koszta  ogłoszen ia  rsr. 12 , które  
nieutrzym ujęcem u się  przy licytacji, natych
miast zwrócone będą.

Inne warunki dotyczące w mowie będącej 
licytacji, są  każdodziennie do przejrzenia w 
w ydziale administracyjnym  w yjąw szy dni 
św iąteczne.

W arszaw a dnia 8 (20) W rześnia 1S67 r. 
p. o. Prezydenta, 

w nieobecności, Radny M agistratu, 
Śliżew ski. 

N acze ln ik  K ancelarji Z d zitow ieck i.
W zór do deklaracji,

W  skutek ogłoszen ia  z dnia podaję
n in iejszą  deklarację, mocą. której obow iązu
j e  się  nabyć plac m iejski na Pradze, przy ro
gu ulicy N am iestnikow skiej i Szerokiej p o ło 
żony, pod pozycją 21 na planie sytuacyjnym  
zak reślon y , zajm ujący pow ierzchni stóp  
kwadr, rosyj. 14999,61 czyli łok. kw. poi. 4200  
ofiarując za takowy rsr. N . (w ypiszą  litera
mi), poddając się  w szelkim  obowiązkom  i za
strzeżeniom  w warunkach licytacyjnych o- 
znaczsnym .

K wit na z ło żo n e  w k asie  głównej ekonom i
cznej m iasta W arszawy, wadjurn w ilo śc i rs. 
336 i na koszta  og ło szeń  rubli srebrem  
12 przy niniejszym  załączam .

S ta łe  m oje zam ieszkan ie je s t  w N . p isałem  
dnia N . . . . .  •

(podpisać wyraźnie im ię i nazw isko)

N. D . Ó 7 73. M agistra t M iasta  W arszawy.
Podaje do powszechnej wiadomości, iż w 

dniu 12 (24) P aźd z ie rn ik a  r. b. o godzinie 12 w 
południe odbędzie się w sali posiedzeń b iu ra 
M agistratu  licy tac ja  in plus przez opieczętow a
ne dek larac je  na  trzy le tn ie  to je s t  od d. 1 (13) 
S tycznia 1868 roku do tegoż dnia i m iesiąca 
1871 r. wydzierżawienie pastw iska m iejsk ie
go w P radze  Skaryszew skim , a  to od sumy na 
rs . 166 kop. 50, w yraźnie na  ru b li srebrem  
sto sześćdziesiąt sześć kop ie jek  p ięćdziesiąt ro 
cznie dzierżawy ustanow ionej, w w arunkach 
zamieszczonej i do n iniejszej licytacji po
danej.

M ający przeto zam iar ubiegania się o t a 
kową dzierżaw ę, m ogą złożyć  w czasie i 
m iejscu wyż oznaczonem  na ręce p. o. P re z y 
d en ta  m iasta  opieczętowane d ek la rac je  n ap isa
ne podług wzoru niżej zam ieszczonego, a w 
tych w yraźnie lite ram i bez skroban ia  p opra
wek i p rzekreśleń  wypiszą postąpioną przez 
iebie sumę rocznej dzierżawy.

N adto  do dek laracji dołączony być winien kw it 
kasy  G l. ekonom icznej m iasta  W arszaw y na 
złożone w tejże vadium  w kwocie rs. 16 i na 
k osz ta  ogłoszenia rs. 12 , k tó re  n ieu trzym ują- 
cerau się przy  licy tacji na tychm iast zwrócone 
będą.

Inne w arunki dotyczące w mowie będącej li
cytacji są do p rze jrzen ia  w wydziale adm in i
stracy jnym  każdodziennie .wyjąwszy dni św ią
teczne.

W arszaw a, d . 8  (20) W rześnia 1867 roku. 
w nieobecności p. o. P rezyden ta ,

R adny M agistratu , SliżewskL 
N aczeln ik  K ancelarji, Zdzitow iecki.

W zór do d ek la rac ji.
W  sk u te k  ogłoszenia z d n ia  . . . podaję 

nin iejszą dek larac ję , mocą k tó rej obowiązuję 
się zadzierżaw ić na  la t trzy  to je s t  od d. 1 (13) 
Stycznia 1868 do tegoż dnia i m iesiąca 1871 r. 
pastw iska m iejskie w P rad ze  Skaryszew skim  
zwanej, ofiarując za takow e rocznie dzierżawy 
rs. N N . (wypisać lite ram i) poddając się w szel
kim  obowiązkom i zastrzeżeniom  w w arunkach 
licytacyjnych oznaczonym.

K w it na  złożone w kasie Gl. ekonom icznej 
m. W arszaw y vadium  w ilości rs. 16 i na  ko- 
sz ta  ogłoszenia rs. 12 p rzy  n in ie jszem  z a łą 
czam.

S ta le  moje zam ieszkanie je s t w N ., pisałem  
dnia N.

(podpisać w yraźnie imie i nazw isko).

N . D. 6150. BapulaecKiA  b o tn n o iu
  —   i O K pyn ,.
D - .-57,57). M agistrat M iasta  W arszaw y. \ Bi, OKpyiKHOMT. ApTH.iepiiłCKOMT, y n p a -

BCKaro BoeHHaro O a p y ra , 16 
(28) OKTH&pn cero  ro ^ a  ó y g e n ,  npon3B o- 
4HTCH r o p r i ,  6e3T> nepeTopwKH, Ha n ep e - 
B03Ky cyxonyTHo Ha oóhiKiioBeHHWZ-Ł ne 
cpouHMXb no^BOflazT,, a u»ieHHo: H3T> Bap- 
m aB csaro  ap cen aaa : a )  B t H oBoreoprieacK  V 
HacTH/iLHHXb /(ocH aTbiib n jaT fo p ji- i,, a pa- 
b h o  naaT-topMeHHaro j t . c n  u  4 pyrnxT> npe 
$MeTOBt> BBCOMt, ĄO 16,504 Hy4-j 6) Bt,
lIu aH ro p o /it,, n ja T fc o p M e H H a ro  J -B ca  u  T e 
J ’B a teK t, Ą M l  pa3B 03K H  C I ia p H 4 0 B t,, E'SCOMT, 
40  3,106 n y 4 .  H bt> EpecTT>-M HToBCK-B, T e- 
JDJKeKT. 4 JH  pa3B 03K H  CHapH4 0 BT, B(EOO,Wt> 
4 0  360 n y 4 0 B t , .  2. Il3 t>  H o B o re o p r ie B C K a  bt> 
B a p m a B y  cB H H ijy  Bt> u y - u n i ,  eBpbi H K a p  
T e -ie fi, B-BcoMb 40  1,682 n y j o u b .

Ż K eja iom ie  BCTynuTb b b  H3ycTHbift T o p r b
o 6 a 3 a u b i  u p e ^ C T a B H T b , n p H  n p o iu e H iH  l i a  
r e p ó o B o u  S y .w a rb , 3a j o r t >  4 JH  o 6e 3neueH i>J 
u epęB 03K H  n p e 4 »ieTO B b, a  iiM euH o H3B  B a p  
m a s h i  B b  H o B o r o o p r ie n c K b  H o S p a T H o  B b  
“ a p iu a u y  300 p y ó i e i i ,  H3b  B a p u ia B b i B b  

'ó lu T o n c K b  2 5  p y ó . ,  u 3 b  B a p u ia B b i 
B,Ł H x a u r o p o A b  1 4 5  pyS l 

 4 o n y 0Kae Tcl! „p H C b U K a

Podaje do wiadomości pow szechnej, że  w B ieniu  BapuiaBCKaro Boemiaro OKpyra
dmu 12 (24) Października o godzinie 12 z  ra- 

ł  w P osiedzeń  biura Ma- i
n e  ć a b u  t a c j a  ' n  Phis, przez o p ieczętow a
na l ‘r:irW»C'|e ’ Ła sPrzedaż placu m iejskiego  
skiei i rogu nW K w n ie a tn ik o w -
ua planie sytuacVF l® Z0neg0’ pod 21
W e g o  p o wierz c hru «z“aczonego, zajm u- i 
14999,(11, czyli l  o k V  k ";adrat- rosyj.
my na rsr. 3 360 5o1- 4200> od su
ce trzysta sz eśćd z ie s i-t^ ! na rsr‘ trz>” t>’s i%- ' 
łok . kwadr, po kop. $0 Bszaco'wanej, licząc  l 
szczonej i da do ninieisvo;Wr runkach zam 'e-

Mający przeto zamiar utnSąm n podane.i-
kowę kupno, mogą złożyć w I S  -Slp- .0 ta * 
wyzej oznaczonem, na ręce u o r>1 Iru?)3cu - 
M iasta opieczętow ane deklaraciJ^t ®zydent» 
podłóg wzoru niżej zam ieszczońeaoP1l ane 
tych wyraźnie literam i, bez skrobani’a - 
praw ek i przekreślać, w ypiszą postąpioną  
przez siebie sum ę. * .

N adto do deklaracji, dołączony być winien 
kw it kasy głów nej ekonom icznej m iasta W ar
szaw y, na z ło żo n e  w tejże wadjum w kwocie

oHbHBjeHifi, KoropuH 4 0 JWHM obiTb 4 ocra; 
BzeHbi Bb OKpymHoe ApTHJepiHCKoe ynpa- 
BJenie Bb 4eHb Topra a b  11 uacaMb y ip a , 
cb 3 a.1 0 r 0 .wb.

3 a J o r b  4 o j j n e H b  S b i T b  n p e 4 C T a B J e H b  
K a K b  H a  H 3 y c T H b i u  T o p r b ,  T a K  H n p H  3 a n e -  
H a T a H H O M b  o 6 b H B / i e H i n ,  H a / lH H H b lM l I  4 e H b -  
r a w a  h , i h  3a K O H H b iw i i  n p o i i e H T H b i M H  ó y w a -  
r a w H .

L t b H a  Ha n e p e B 0 3 K y  4 0 /URHa ó b l t b  o ó b H -  
B . i e H a  c b  n y j a  Ha o c e  p a 3 CTOHHie .

Ha3Ha4aeMbie Kb o m paB jeH iro  H3b B ap- 
uiaBCKaro A pceaa.ia  npc4w eT bi, iRejaiOLi(ie 
MoryTb BH4"BTb Bb BTO.wb a p c e H a jb  ei«e- 
4 H eB H 0 KpOMb BOCKpeCHblXb u npa34HH4- 
Hbixb 4 Heń.

I l o 4 p o & H b iH  y c j O B i a  H a  n e p e B 0 3 K y ,  m o i k h o  
B i i f l b T b  B b  O K p y i K H o w b  A p T i u e p i i i c K o M b  
y n p a u j e H i H  B a p m a B C K a r o  O z p y r a  o T b  9 - t h  
n a c o B b  y i p a  4 0  3  n o  n o j y j H H ,  e w e 4 H e n H 0 
K p o w b B o c K p e c H b i x b  h n p a 3 4 H H 4 H b i x b  4 H e i l .  

1’. B a p m a B H ,  3  C e H T H Ó p u  1 8 6 7  r o j ą .  
I l p a u H T e . i b  4 -B . ib ,  I l o j K O B H H K b ,  

C o M O B b .

3a ne4aT aH H bixb

N . D. 5869. y r ip a e A e u ie  H auaA bH una  
K aA boap iiicK u to  W i s j a .  

Hana/ihHHKb K arbB apiiicK aro y b 3 4 a co- 
r jacH o  n p e4 HiicaHi« CyBajKCKaro ryóepH - 
cK aro  UpaB-ienia OTb 13 CeHr. c. r. N. 10885
oóbHBJHeTb ko BceoómeMy CBbKbHiio, 4T0
12 .24) O k th 5 p «  cero  ro 4 a Bb 3 4 aca no no- 
j y 4 Hii óy4 yTb n p o ii3Bo4 UTCH Bb Ka.ibBa- 
piucKoMb ynpaB JeH iii H3ycTHbie (in  m inus)
T o p rn  Ha 4 ocTaBKy n p o 4 0 BojhCTBeHHhixb 
npiinacoB b 4 ,1a  apecTaHTOBb K aJbBapifi- 
C K aroocTpora, HaaiiHaa oTbcym ecTB ytoiueu 
HbiHU ubHbi na  npojOBOJbCTBie e4 Horo a- 
p e C T a H T a  no u ie c ib  96/,oo Kon- ri-Ł cyTKii.

I l 0 4 p 0 ÓHbie KOHJHlfill 3TOH n O C T a B K H  MO- 
ry T b  óbiTb pa3CWOTpMBaeMbi e * e 4 HeBH0 
kpow fi Ta6eJb(ibixb u BocKpeciibixb 4 Heń 
Bb K ajbB apiftcK ow b y n p a B je a iii  BoeHHO- 
riojHueHCKOMb orgb.ieH iii Bb npiicyrcTBeH- 
Hoe BpeMa.

ŻKejaiomie yuacTBOBaTi, npii Topraxb oó- 
H3aHbI npe4 CTaBHTb KBHTaHlfilO OJHOro H3b  
l yoepHCKHXb, nan  oKpyiRHbixb Ka3Ha- 
aeiicTBb bo b3HocE saaora 700 p. cep., k b h -  
TaHifiii 3 th  Hey4 epataBmiiwca n p «  Topraxb, 
6y4 yTb B03BpameHH 110 0K0H4aHiti ToproBb 
a KBHTaHpia jn i(a  3a KOTopbiMb ocTaeTca 
n o 4 pH4 b ocTaneTca Bb y npaB .ien in  4 4 a ne 
pecbiJKH u xpanenia 4 eHerb Bb BaHKb 
unpe4 b 4 0  BHiiwaHia KOHTpaKTHwxb ye.10- 
BiH.

*  *  *  .W  sk u tek  re sk ry p tu  R ządu G ubernialnego
S u w a łk s k io g o  z d . 1 3  W r z e ś n ia  r .  b . N r .  1 0 8 8 5  
podaję  do pub licznej wiadomości, iż w dniu 
12 (21) P aźd z ie rn ik a  r. b. o godzinie trzeciej 
po południu odbywać s ę będzie w biurze N a 
czelnika Pow iatu  K ali-ary jsk iego  głośna (in 
m inus) licy tac ja  na  dostaw ę żywności dla wię
zienia K alw ary jsk iego , poczynając od ustano
wionej obecnie ceny po sześć 96/ ,0o kop. dzien
nie  za jed n eg o  a resz tan ta ,

D alsze w arunki licy tacyjne p rze jrzan e  być 
m ogą w biurze Pow iatu  K alw aryjskiego w wy
dzia le  W ojskow o-Policyjnym , każdodziennie 
w godzinach biurow ych oprócz dni galowych i 
św iątecznych.

P rzystępu jący  do licy tac ji złożyć w inny 
kw it k asy  g ubern ia lnej lub okręgow ej na  zło
żone vadium  w sumie rs. 700, jakow e nieu- 
trzym ującem u się przy  licy tac ji na ty ch m iast 
zwrócone zostanie u trzym ującego  się zaś ode
słane zostaną do depozytu B anku  P olskiego 
do czasu zadośćuczynienia warunkom  kon
trak tu .

1’. Ka.ihuapifl, CeHTHÓpn, 17 4 HH i 867 r . 
H auajbH H K b K aJŁB apiiieK aro J'B 34a, 

M aiopb,

N. D . 3 8 8 0 . Urząd Leśny Aowahuta.
Z mocy resk ry p tu  Z arządu  F inansow ego w 

K rólestw ie Po lsk im  d . 26 S ierpn ia  (7 W rz e 
śnia) r . b. Nr. 29839/13663, podaje do powsze
chnej w iadom ości, że w dniu 16 (28) P aźd z ie r
n ik a  r. b. o godzinić 10  z ra n a  w kancelarji 
U rzędu L eśnegoN ow ahuta (w Puszczy) gm m ie 
K orabienice, odbywać się będzie p rzed  p o d p i
sanym  M łodszym  N adleśniczym , g łośna  in 
plus licy tac ja  na  sprzedaż drzew a cięciam i a  
mianowicie:

1. Z obrębu Stadziem ie lit. A, o k rąg  1, B a 
bia  woda, N. 12, od sum y rs. 43 kop sr. 10.

2. Z obrębu P uszcza li*. B , okr. I P iaskow e 
duly, N r. 15, od sumy rs. 321 k. 3.

3. Z obrębu C hojnata  lit. C, okr. 1, Mysza- 
dło N r. 15, od sumy rs. 1 3 1 k. 83.

4 . Z obrębu W ilczoruda, lit. D, okr. I, \Y ia- 
tran iec  N r. 8 , od sumy rs. 77 k . 80

L icy tac ja  odbyw ać się będzie pojedynczo o- 
b rębam i. Każdy przystępu jący  do tej licy ta 
cji, winian będzie złożyć vadium wyrównywa- 
ją c e  V, 0 części sum y szacunkowej, k tó re  od- 
stępującym  od kup n a  zaraz powrócone zosta
nie, utrzym ującym  się zaś policzone będzie na  
rach u n ek  przypadającej od nich należności 
opłata  postąpionej należności uiszczoną być 
.ma z góry  od razu p rzy  podpisaniu p ro tokułu  
licy tacyjnego a najdalej w dniach  30 od tej 
daty . - , .

V/arunki licytacyjne w.godzinach biurowych

prócz dni galowych i św ią t prze jrzane  byó 
m ogą każdodziennie w U rzędzie  Leśnym , drze
wo zaś na  sprżedaż wystawione, na  grunci© 
służba leśna okaże.

w Puszczy, dnia 16 (28) W rześn ia  1867 r.
Młodszy N adleśniczy, W ich ert. _

N. D. 6152. U rząd LeAny w Janowie.
W d. 16  (28) P aździern ika  r. b. od godzl°y 

10-ej z ra n a  w biurze U rzędu Leśnego d a .n0 
w Wólce D obryńskiej odbywać się D̂ ziena 
trzecim  term in ie  g łośna in p lus licy tacja ' 
sprzedaż drzew a z cięć rocznych mianowicie*

1. Z obrębu M ierzwice straży  Serpehce 
A , z cięcia Nr. 13 i 14 oceniosego na rs.

k ° p * lb2. Ze straży  skonfiskow anej Horbów obrę  ̂
Lachow ka z cięcia N. 3 ocenionego na r 
1,383 k. 52, a to pod w arunkam i na P°P.rzn- 
dnie licy tacje ogłoszonem i, k tó re każdodzie 
aie prócz św iąt p rze jrzan e  być mogą w 
celarji U rzędu Leśnego. ,

W ólka-D obryńska, 30 W rźeś . ( ł 
dziern ika) 1867 r.

N adleśniczy, Zaremba.

L I  S T Y  G O Ń C z l

N. D. 699 9  S ą d  Policji Poprawczy
w Kalw arji. •

W zywa w szelk ie w ładze nad bezp>ecZ 
stwem  i porządkiem  w kraju czuwające? * J 
na M akowa Karpowa Cybulskiego, n ie* 'a . 
mego z pobytu, a ostatn io w e wsi Miko. 
jew sku m ieszkającego, lat 30 mającegOi J 
dnowierca, wzrostu średniego, twarzy sC * 
głej, w łosów  jasno blond, nosa dużego, o 
nieb iesk ich , u st zw ykłych , z a r o s tu n a . cjU
dzie rudego, baczne oko zw rócić, a po 
go, sądowi tutejszem u, dostaw ić raczyły- 

Kalwarja d. 19 W rześ. (1 Paźdz.)
Sędzia Prezydujący,
A sesor K olegjalny de John^___

N . R . 5998 S ą d  Policji P o p r a w c z e )
w K alw arji. . z .

W zyw a w szelk ie w ładze nad bezpiec.z ^  
stwem  i porządkiem  w kraju .czuW5jego, 
aby na D awida Boruchow icza Brajnoyfsk ^ e ,  
ostatnio w m ieście Marjampolu zaińieS . 
go, lat 39 m ającego, w zrostu średnieg0’ 
rzy ściągłej, w łosów  ciem no-blond, ®c z zCZe- 
rych nosa zw yczajnego, bez żadnych s 
gólnych znaków , baczne oko zwrócić ra 
ły  i tegoż po ujęciu g o , sądow i tutejs 
dostawić raczy ły  pod śc is łą  strażą-

K alw arja  d n ia  16 <2S) W rz e śn ia  lS b i r 
S ęd z ia  P re zy d u jący ,

A seso r K oleg ja lny  de Jo h n e :___^

N. D. 5950. S ą d  Policji Poprawczej
w K alw arji. _ A

W zywa w szelkie władze nad porządkiem ^ 
bezpieczeństw em  w k ra ju  czuwające, a y , 
kryw ającą się przed w ym iarem  sprawie / '  
ści Salom eję S łow ikow ską z wsi Białorogi 
chodzącą, la t  36, wzrostu średniego, oczu 
rych, nosa m ałego, u st proporcjonalnych- ' ^
rzy  o k rąg łe j, włosów ciemno hłond, bez 
ków szczególnych, ściśle śledziły , i w( a.z' eod- 
ję c ia  Sądow i tutejszem u właściwą koleją 
stawi ć zechciały.

K alw arja  d. 14 (26) W rześn ia  186i r - 
Sędzia P rezydujący ,

A sesor K o leg ja ln y , de Johnę-

uiicy

DONIESIENIA PRYWATNE-

N. D. 6107. Asesor Kolegi&̂  
Wierzchlejski Adwokat, przyjmuj6 1 
teresautów w.swojem  miesikaniu.^
domu Pasnesa Nr. 1407 przy 
Zielnej. 15356.

ł-i N . D. 6056. W G ub ern ji P ło ck ie j 
PłoÓBkim w m a ją tk u  M z u i i i l i n l e  j eS 
n  j d z i e r ż a u i r n i a  od 1-go L is top  ^ 
r . b. n a  k o rzy stn y ch  w aru n k ach  razem  
oddzielnie:

1. D y s ty la rn ia  z fab ry k ą  octu .
2. B row ar p iw ny. {0.
3. G orze ln ia  (P is to rju sz ) m ogąca  . ^ R e 

dukow ać p rz e sz ło  2 ,0 0 0  g a rncy  okowity 
sięczn ie .

W szystk ie  a p a ra ty  i rek w izy ta  do Pr" # ;e 
d zen ia  wyż w spom nionych fab ryk , są  P lV r t  
now e i w zu p e łn ie  dobrym  s ta n ie . W 
ła tw y , gdyż m a ją te k  S zum lin  zn a jd u je  s R  
b lizk o śc i k ilk u  m iast pow iatow ych i g.

O b liższy ch  w arń n k ach  te j dzierżaw y j0 
ż n a  się  dow iedzieć n a  m iejscu  w S zu111 
od d ziedzica  dóbr, lub listow n ie  p o d  a p r,0^s!t 
K a z im ie rza  H r. O żarow skiego p rz e z  * ‘ .  
w Szum linie-

(N. D. 1173). D o d z is ie jszego  N>^®gy 
D izen n ik a , d o łącza  się T a b e l a  3ej p gp  
109ej L o te r j i  K lasycznej K ró lestw a  
skiego.

W  D rukani n j U ^ j ^ e ^  przy Okręgu N aukow ym  W arszaw skim . —  Za pozw oleniem  Cenzury.

(I)alszy ciąg Obwieszczeń w Dodatku.)

D O D A T E K -


